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G a l a n t h a  E s t e r h a z y  za usługi, wyświad­
czone Mi w charakterze zastępczyni W. Och­
mistrzyni Dworu, przy sposobności Mojej ko- 
ronacyi na Królowę Węgier, wielką wstę­
gę orderu Elżbiety.

Moim damom Dworu Eleonorze hr. 
N o s t i t z - R i e n e c k  i Elżbiecie N a g y  
K a l l ó  K a l l a y  nadaję order Elżbiety I. 
klasy.

B u d a p e s z t ,  dnia 30 grudnia 1916.
Zyta w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem, z dnia 4 
stycznia b. r. nadać naj miłości wiej posiada­
jącemu tytuł i charakter nadzwyczajnego i 
upełnomocnionego ambasadora, pierwszemu 
szefowi sekcyi w Ministerstwie Ces. i Król. 
Domu i spraw zagranicznych dr. Karolowi 
bar. Ma c e  hi  o, przy sposobności przenie­
sienia go na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, wielką wstęgę orderu Leopolda 
z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 4 
stycznia b. r., wskutek wiernopoddańczego 
wniosku M inistra Ces. i Król. Domu i spraw 
zagranicznych, zezwolić najmiłościwiej, aby 
posiadającego tytuł i charakter nadzwyczaj­
nego i upełnomocnionego ambasadora, szefa 
sekcyi w M inisterstwie'Ces. i Król. Domu i 
spraw zagranicznych dr. Jana hr. G h y m e s  
i G a c s  F o r g a c h a ,  wskutek jego prośby, 
uwolniono z tego stanowiska, by zaliczono go 
do etatu urzędników dyplomatycznych II. 
klasy rangi, oraz aby mu wyrażono Najwyż­
sze szczególne uznanie za jego znakomitą 
służbę, spełnianą na dotychczasowem stano­
wisku.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 4 
stycznia b. r., wskutek wiernopoddańczego 
wniosku Ministra Cos. i Król. Domu i spraw 
zagranicznych, zezwolić najmiłościwiej, aby 
nadzwyczajnemu i upełnomocnionemu amba­
sadorowi w stanie rozporządzaluości Włady­
sławowi bar. S z e n t g y ó r g y  M t l i l e r o w i  
powierzono na czas wojny funkeye pierwsze­
go szefa sekcyi w Ministerstwie Ces. i Król. 
Domu i spraw zagranicznych.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 4 
stycznia b. r., wskutek wiernopoddańczego 
wniosku M inistra Ces. i Król. Domu i spraw 
zagranicznych, zamianować najmiłościwiej 
nadzwyczajnego posła i upełnomocnionego 
Ministra dr. Ludwika bar. F l o t o w a ,  dru­
gim szefem sekcyi w Ministerstwie Ces. i 

| Król. Domu i spraw zagranicznych, przy ró- 
wnoczesnem nadaniu mu godności tajnego 
radcy z uwolnieniem od taksy.

P. Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego policyi w lwowskiej dyrekcyi 
policyi, Stanisława Ż e l a z n e g o ,  koncypistą 
policyi.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
zamianowało praktykanta konceptowego, Wło­
dzimierza K o c o w s k i e g o ,  koncypistą skar-

Wyehodzi codziennie o godzinie 7 po połu­
dnic a wyjątkiem dni poówiąteeznyuh.

Nr.mer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal.. 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcji i Administracji 
■lica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
i zamiejscowa ni, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Reklamacje etwarte wolne od opłaty,
Telefon Redakcji Nr. 510.

CZĘŚĆ URZPOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pisma Odręczne :

Kochany hr. C l a m - M a r t i n i c !
Zwalniam w łasce prezydenta Urzędu 

spraw wyżywienia ludności Oskara Kok-  
s t e i n a ,  wskutek jego prośby, z tego stano­
wiska, w pełnem uznaniu jego, wśród cięż­
kich stosunków spełrianej, wydatnej służby.

W i e d e ń ,  dnia 5 stycznia 1917,
Karol w. r.

C l a m - M a r t i n i c  w. r.

Kochany hr. C l a m - M a r t i n i c !
Mianuję na Pański wniosek pułkowni­

ka Antoniego H ó f e r a ,  Moim Ministrem i 
powierzam Mu kierownictwo Urzędu spraw 
wyżywienia ludności.

W i e d e ń ,  dnia 5 stycznia 1917. 
Karol w. r.

C l h m - M a r t i n i c  w. r.

Kochany pułkowniku H ó f e r l
Mianuję Pana Moim Ministrom.
W i e d e ń ,  dnia 5 stycznia 1917.

Karol w. r.
C l a m - M a r t i n i c  w. r.

Najj. Pam raczyła wydać następujące 
Najwyższe pismo Odręczne:

Kochany książę M o n t e n u o v o !  
Nadaję damie pałacowej Irmie k sięże j
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TADEUSZ K0NCZYŃSK1.

ŚMIERTELNY BIEG.
ROMANS WSPÓŁCZESNY.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

VI.
(Ciąg dalszy).

— Ale nie widzę jeszcze przyczyny — 
mówił Otowicz dalej — dlaczego zaszczyciła 
cię taką pompatyczną wizytą. Przecież nie 
prosiłaś o to?

— Niel
— A zatem? skoro zgadza się na ro­

zwód, w ybornie! czego zatem chciała od 
ciebie 7 zemścić się ua mnie i odwieść cię od 
małżeństwa ze m ną? prawda? teraz rozumiem 
twoją niechęć do mnie i unikanie mnie osten­
tacyjne i wymalowała mię jak najczarniejsze­
go dyabła, prawda?

Jadwiga odparła chłodno:
— Zdaje się, że powiedziała mniej, 

niżby mogła.
— A ty naturalnie przelękłaś się dya­

bła wymalowanego i nie chciałaś mię wi­
dzieć na oczy. Że ja  też do tej pory nie do­
myśliłem się takiej prostej przyczyny.

Umilkł. Brakło mu słów. Posępnośó 
i zimno Jadwigi zmroziły go całkowicie. Bał 
się powiedzieć za dużo.

Jadwigę dławiły łzy.
Chciała odejść. Ale on pieczołowitym, 

lecz stanowczym ruchem zatrzymał ją na 
ławce.

— Jadwigo — ouezwał się po chwili, 
osuwając się na kolana — może jestem naj­
gorszym człowiekiem, ale jedno jest szczere 
i prawdziwe we mnie! to, co mówię do cie­
bie : oczarowałaś mię i oszalałem dla ciebiel

Wyrzuciła przez zaciśnięte zęby:
— Każda kobieta czaruje ciebie i za 

każdą szalejesz!
— Nie! nie! — protestował — one 

wszystkie były tylko zabawkami w moich 
rękach.

— Jesteś nikczemny i będziesz to samo 
mówił o mnie!

— Ranisz m ię !
Przypadł do jej dłoni i całował końce 

jej palców.
Odepchnęła go ze wzgardą od siebie.
— Nie kocham cię — rzekła gwałto­

wnie — mówię ci to otwarcie! abyś wiedział 
całą prawdę!

— Ale ja  kocham cię do szaleństwa! — 
zaklinał ją namiętnie — i nie wyobrażam 
sobie życia bez ciebie ! — słyszysz? nie wy­
obrażam sobie życia bez cieb ie!

Pojaśniała w głębi duszy.
Jakiś głos gorący wołał w niej głośno:
— Tamten cię rzucił, choć go nie ode­

pchnęłaś — ten szaleje za tobą, choć ty go 
odpychasz! któryż z nich lepiej i prawdzi- 
wiej kocha? czy nie wiesz jeszcze i czy mo­
żesz się mylić?

Pozwoliła mu dłonie okrywać poca­
łunkami.

A on szeptał gorączkowo:
— Szalałem dotychczas na trzeźwo! nie 

stałem się niewolnikiem żadnej kobiety! szu­
kałem upojenia zmysłów! ta k ! tak! przyznaję 
się! szukałem najgwałtowniejszego uniesienia 
miłośnego! to wszystko prawda! i byłem 
może w takich chwilach nieraz okropny! 
mogłem być nawet wstrętny 1

Jadwiga uśmiechnęła się mimo woli 
sarkatycznie.

— Dochodziłem w tych moich szaleń­

stwach — spowiadał się Otowicz — do eks­
cesów! ja to sam przyznaję! ale bo nie zna­
łem cieb ie! ciebie I Szukałem cię dniem i 
nocą w każdej kobiecie, i nie znajdowałem! 
I dlatego może tak się nad niemi pastwiłem 
i dla tego Dieraz nie uszanowałem w nich 
człowieczeństwa 1 A zresztą czy warto było? 
Ileż z nich lekkomyślnie, ot tak dla sportu 
rzuciło się w moje ramiona, aby doznać sen- 
sacyi. Ozy ja naprawdę jestem taki potwor­
ny w miłości, jak mi sławę wyrobiły moje 
usłużne kochanki? Było w nich nieraz wię­
cej cynizmu niż we mnie. Może w osądze­
niu tej lub owej pomyliłem się, ale to tru­
dno. Przy połowie ryb giną żaby, wydry, a 
nawet świteziank' ..

Zaśmiała się głośno.
Słowa Karola rozdrażniały ją, a równo­

cześnie pochlebiały jej niezmiernie.
— I nie znalazłeś wyjątku? — rzuciła 

nieoględne pytanie.
— Owszem, jeden, jedyny ! moja żona. 

Ale ta już z musu. Była jak lira bez strun. 
Z taką naturą, jaką ma ona, łatwo można 
zostać świętą.

— Zraniłeś ją swoją gwałtownością... 
swoim cynizmem...

— Niech i tak będzie. W każdym ra­
zie nie dobraliśmy się do siebie ani ja, ani 
ona! bo przeznaczonem mi było ciebie spot­
kać i dla ciebie zachować całą moją wol­
ność!

— Czy ty mówisz istotną prawdę ? — 
rzekła sennie.

Poddawała się pędowi jego słów, go­
rączce jego głosu i mdodyjności dźwięków.

— Najdroższa! — zaklinał ją  — po­
wiedziałem ci, że dotychczas szalałem na 
trzeźwo ! ale to mnie właśnie nie zaspoka­
jało. Nie mogłem zatracić siebie w oceanie 
życia. Są ludzie, którzy chcą panować nad 
życiem, którzy je pojmują jako jeden łań­
cuch trudu, znoju, walki, zawodów, rozpa­
czy — ja tego niemam nic w sobie. Ja nie-

Geny ogłoazeń: W iem  petitowy lab j*< o 
miMsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesL- 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liezbowe, tabelaryczna i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 3S 
ha!, za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych nrzy - 
muje Administracja „Gazety Lwowskiej".

bowym w X. klasie rangi w galicyjskich wła­
dzach skarbowych.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała 
praktykanta podatkowego, Stanisława K u­
ś n i e r z a ,  asystentem podatkowym w XI. 
klasie rangi.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 8 styesnia 1917.

Sytuacya wojenna.

Francuskie pisma, nie tając przeraże­
nia z powodu rozwoju spraw na widowni ru ­
muńskiej, wzywają Rossyę coraz natarczy­
wiej, by całą siłą stawiła na linii Seretu 
opór. Z początku wojny rumuńskiej istotnie, 
nazbyt ufając siłom Rumunów, Rossya- 
nio nie kwapili się z pomocą. Wszakże, 
gdy spostrzegli, że źle kroić się poczyna, 
zaszła w ich postępowaniu gruntowna zmia­
na: uznali sprawę Rumunii za własną, w
swoje ręce ujęli kierownictwo i własnemi 
głównie siłami poprowadzili dalsze operacje. 
Jednak ani ściągnięcie znacznych rezerw ros- 
syjskich, ani wybudowanie rozległej a po­
tężnie umocnionej sieci przeszkód nie zdoła­
ło powstrzymać zwycięskiego pochodu sprzy­
mierzeńców.

Na dwu wielkich węgłach wsparta li­
nia Seretu drży w posadach. FokszaDy za­
grożone na tyłach, Braiła upadła! Jej przy­
czółek mostowy uległ z zewnątrz załamaniu, 
a wewnątrz ostać się nie potrafił. Rozpo­
częło to siy tak. że wojska austro-węgierskie 
i niemieckie przełamały na północny zachód

nawidzę życia, nienawidzę jego trudów! 
widzę w niem zło konieczne, w którem 
chciałbym się zagubić, zamiast nad niem 
tryumfować. Bo co przyjdzie mi z tryufm u! 
czy zmienię choć w najmniejszym stopniu 
nędzę ludzką, podłość, czy odbuduję to, co 
zburzone, czy zmienię koryto tragedyj spo­
łecznych lub narodowych? Nie — nie po­
trafię. I  nawet patrzeć na to nie chcę i w 
tem się zagłębiać. To ból! słyszysz, to ból!

— Wiem! wiem! — prawie z krzykiem 
powtórzyła.

— Zatem uciekam od życia — wołał 
zduszonym głosem — chcę się zagubić, chcę 
zagubić trawiącą mię gorączkę, zapomnieć o 
całej nędzy istnienia i wypić z niego to, co 
się da wypić rozkosznego. Tak! Tak! przy­
znaję się do tego! we mnie niema żadnych 
głębin. Jest nienawiść do głębin ! drwię z 
systemów filozoficznych! Trzeba użyć, aby 
przez użycie rozpłynąć się w nicość. To mo­
ja filozofia i tej hołduję z bałwochwalczem 
posłuszeństwem!

— Zagubić się! — szepnęła panna 
Połocka.

Pociągnął ją  ku sobie.
Długo, długo tak trwali znieruchomiali 

w milczeniu.
Odtrąciła go wreszcie i powstała. Na­

kazała mu nieoglądać się i czekać, aż kla- 
śnie z okna. Wówczas będzie mu wolno odejść 
do domu.

Bała się jego szału.
Jak sowa blaskiem księżyca, tak ona 

spłoszona powracającą falą przytomności, 
wpadła na piętro po schodach i zniknęła 
w kurytarzu.

Koniec części pierwszej.
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od Braiły pierścień obwarowań, okalających 
to miasto na przestrzeni pomiędzy rzeką 
Buzeu a Dunajem. Punkty oparcia północno- 
zachodniego odcinka przyczółka, warowne 
miejsca Gurgueti, nad rzeką Buzeu, w odle­
głości 8 kim. od jej ujścia do Seretu i w 
Romanul, odległe o 15 kim. na zachód od 
Braiły, zostały zdobyte pomimo zaciętego 
oporu nieprzyjaciela. Równocześnie wojska 
niemieckie i bułgarskie nadciągnęły od stro­
ny Dobrudży. Jak łupinę orzecha skruszono 
forty broniące miasta, poczem przez bagna 
i trzęsawiska runął pochód na miasto samo, 
na serce tego systemu warownego, który 
miał nie dopuścić sprzymierzonych do dol­
nego biegu Seretu i leżącego za nim Ga- 
łacu.

Zniszczenie przyczółka mostowego Brai­
ły było zadaniem zarówno z taktycznych, 
jak strategicznych względów niezwykle tru­
dne. Rozwiązano je świetnie. Tak więc 
przesilenie na wschodniem skrzydle rossyj- 
skiem rozwinęło się szybciej, niż przewidy­
wać było można, w katastrofę, a następstwa 
jej dadzą się dopiero w dniach najbliższych 
poznać w całej pełni, w miarę postępu dwo­
istych operacyj sprzymierzeńców, zdążają­
cych do zniszczenia flanków i do oskrzy­
dlenia.

Zajęcie Braiły — to cios niepowetowa­
ny dla obrony linii Seretu. Zaaczenie tego 
punktu nieraz już w dawnych ujawniło się 
wojnach. Wielką wagę ma Braiła tak samo 
pod względem gospodarczym, głównym jest 
bowiem portem wywozowym Wołoszczyzny.

Równocześnie zaś z upadkiem Braiły 
zachwiały się w swych podwalinach inne 
jeszcze przyczółki mostowe, służące za opar­
cie rossyjskiej defenzywie. I  tak w przyczół­
ku Fundeni—Nemolasa u ujścia rzeki Rimnik 
do Seretu udało się spizymierzeńcom uczy­
nić spory wyłom przez zajęcie dwu jego 
członów fortyfikacyjnych Rotesti i Słobodzia, 
z których pierwszy znajduje się w odległości 
10, drugi zaś 15 kim. na południowy za­
chód od Fundeni. A Fokszany, o czem już 
wspomnieliśmy, są również zagrożone. Coraz 
bardziej zwartym pierścieniem okala je prze­
ciwnik i coraz bardziej pierścień ów zbliża 
się do warowni. Spoczywa zaś na niej cały 
ciężar zachodniego skrzydła linii Seretu.

Więc łatwo zrozumieć, że francuskie 
nawoływanie, by Rossya do upadłego broni­
ła linii Seretu, musi bardzo przykre uczucia 
budzić u kierowników armii rossyjskiej.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają o- 
braz obecnej sytuacyi:

A u stro - węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już w ostatnim numerze w 

części nakładu).

W iedeń, 5 stycznia. Urzędowo ogłasza­
ją dnia 5 stycznia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
W Dobrudży wojska sprzymierzone po­

suwają naprzód na Braiłę i Gałacz, Na po­
łudnie i południowy zachód od Latinul nad 
rzeką Buzeu wojska austro-węgierskie i nie­
mieckie przełamały linie nieprzyjacielskie. 
Pojmano przytem 1400 jeńców. Koło Romni- 
ceni pułki niemieckie zdobyły szturmem kil­
ka miejscowości. W górach na północny za­
chód od Odokesci wyrzucono nieprzyjaciela 
z kilku stanowisk na wzgórzach. Także na 
wschód od Negrileści koło SoToji i koło Ha- 
rji ataki wojsk sprzymierzonych postąpiły 
naprzód. Między Dorna Watrą a Ozokaneni 
silna działalność wywiadowcza Rossyan. Nie­
przyjacielskie oddziały wszędzie odparto. Da­
lej na północ u austro-węgierskich sił zbroj­
nych nie zaszło nic ważnego.

( Z  włoskiego i południowo-wschodniego teatru 
wojny).

Bez zmiany.
Zastępca szefa sztabu generalnego 

v. Hoefer, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już w ostatnim numerze w 

części nakładu).
B erlin , 5 stycznia. Biuro Wolffa ogła­

sza : Wielka kwatera główna dnia 5 sty­
cznia :

{Ze icschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­

go. Między wybrzeżem a Friedrichstadtem 
od czasu do ezasu silna walka ogniowa. Ba­
taliony rossyjskie zaatakowały dziś rano czę­
ści naszych stanowisk. Walki jeszcze się to­
czą. Oprócz tego zaatakowali Rossyanie, zu­
żywając wielki materyał ludzki i amunicyi, 
wydartą im wyspę na północny zachód od 
Dynaburga. Atak ich był daremny.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  Nad. 
Złotą Bystrzycą był silny egień artyleryi. 
Natarcia rossyjskieh kompanij i oddziałów 
wywiadowczych między Ozokaneni a Dorna 
Watrą nie udały się, przyczem nieprzyjaciel

poniósł wielkie straty. Wojska niemieckie i 
austro-węgierskie, walczące pod wodzą gene­
rała piechoty Geroka w górach Siedmiogrodu 
i w górach między wschodnią granicą siedmio­
grodzką a niziną Seretu zyskały także wczo­
raj pokaźnie na terenie. Ze zdobytych pozy- 
cyj przywiedziono kilkaset jeńców.

F r o n t  M a c k e n s e n a :  W trzonie
górskim na północny-zachód od Odoberci 
wirtemberski batalion górski, oraz strzelcy 
hanowerscy, meklemburscy i bawarscy zdo­
byli szturmem kilka obwarowanych stano­
wisk górskich. W odcinku R im nik-Sarat 
zachodnio - pruski pułk piechoty Zakonu nie­
mieckiego Nr. 152 zdobył szturmem Sło- 
bozię i Rotesti. Na południe od Buzeu prze­
łamały niemieckie dywizye wraz z przydzie­
lonymi do nich austro-węgierskimi batalio­
nami rossyjskie stanowisko przyczółka mo­
stowego Braiły. W zaciętej walce wśród do­
mów wzięto Gurgureti i Romanul. 1.400 jeń- 
i 6 karabinów maszynowych pozostało w rę­
kach zwycięzców. Na prawym brzegu Dunaju 
prą naprzód niemieckie i bułgarskie wojska 
na Braiłę i Gałacz.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nic ważnego

( Z  zachodniego teatru wojny).
Czynność bojowa artyleryi z powodu 

niepomyślnej pogody utrzymywała się po 
największej części w umiarkowanych grani­
cach. Na kilku odcinkach frontu małe wy­
prawy patrolowe miały przebieg pomyślny. 
U grupy wojsk następcy Tronu Ruprechta 
oddziały altenburskiego pułku piechoty nr. 
153 wtargnęły dziś rano aż do czwartego 
rowu nieprzyjacielskiego na wschodnim skra­
ju Loos, zadały Anglikom przy oczyszczaniu 
i wysadzeniu w powietrze kilku podkopów 
krwawe straty i powróciły z 51 jeńcami.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 6 stycznia. Urzędowo ogła­

szają dnia 6 stycznia:
( Z  wschodniego teatru wojny).

G r u p a  w o j s k  Ma  c k e n s en  a : Sprzy­
mierzeńcy nasi oczyścili wczoraj kąt ziemi 
w zgięciu rzeki, zwany Yacaroni i obsadzili 
miasto Braiłę. Nieprzyjaciel ustąpił od ujścia 
Buzeu w dół poza Seret.

Na wschód od Gullanca i koło Romni- 
ceni wojska generała Falkenhayna przeła­
mały silne wybudowane linie Rossyan i po­
suwają się naprzód również ku Seretowi.

F r o n t A r c y k s i ę c i a J ó z e f a :  Walki 
w obszarze Putny i Susity trwale postępują 
naprzód. Dalej na północ odparto rossyjskie 
kontrnatarcia. W obszarze Monte Faltucanu, 
4 km. na północny wschód od Suity, pułki 
austro-węgierskie i niemieckie zdobyły zno­
wu szturmem kilka wzgórz.

Na północny zachód odKirlibaby bata­
liony nasze odparły ogniem silniejsze natar­
cie rossyjskie. Na tym froncie wojsk pojma­
no wczoraj przeszło 700 jeńców.

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­
go:  Z obrębu c. i k. sił zbrojnych niema 
nic do doniesienia.

{Z  włoskiego i południowo-wschodniego 
teatru wojny).

Nie zaszło nic ważnego.
Zastępca szefa sztabu gen.

v. Hoefer gen. por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 6 stycznia. Biuro W olffa  ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 6 sty­
cznia :

(Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  k s i ę c i a  L e o p o l d a  B a ­

w a r s k i e g o :  Rossyanie po nieudałych ata 
kach wykonanych wczoraj rano, powtórzyli 
je na odcinku między wybrzeżem a drogą 
z Mitawy do Rygi, po przygotowaniu artyle- 
ryjskiem i po sprowadzeniu świeżych sił. Na 
wschód od rzeki Aa wtargnęli oni przez za­
marzło bagno do naszego stanowiska na sze­
rokości zajmowanej przez jeden batalion. Na 
wszystkich innych punktach odparto ich. Po 
przeciwataku pozostało w naszych rękach 900 
jeńców i kilka karabinów maszynowych. A ta­
ki mniejszych formacyj rossyjskieh na li­
cznych miejscach frontu nad Dźwiną i na pół­
noc od jeziora Miadzioł nie doprowadziły do 
niczego.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  W 
południowej części Karpat Lesistych silna 
walka ogniowa. Wojska austro-węgierskie od­
parły na północny wschód od Kirlibaby ba­
taliony rossyjskie. Na południe od doliny 
Trotus wojska bawarskie i austro-węgierskie 
zdobyły szturmem rozległe pozycye obronne 
nieprzyjaciela między Cotumba a Monte Fal­
tucanu. Nieprzyjaciel oprócz ciężkich krwa­
wych strat pozostawił w naszych rękach 
przeszło 300 jeńców. Między Mgr. Casinului 
a doliną Susita zdobyto kilka punktów opar­
cia. Kolumny niemieckie oczyściwszy stano­

wiska na wzgórzach na południowy wschód 
od Soveja prą naprzód dolinami w kierunku 
północno-wschodnim.

G r u p a  w o j s k  M a c k e n s e n a :  Po 
skutecznem przygotowaniu ogniowem pod roz­
kazami generała-porucznika Kuhne, dywizye 
generała por. yon Knobelsdorf (Henryka) i 
Oetingera zdobyły silne stanowiska rossyj­
skie między Tartaru a Rimniceni, zbudowa­
ne bardzo silnie, opatrzone przeszkodami z 
drutu i urządzeniami flankująaeini. Miejsco­
wości te zajęto. Wojska posunęły się przez 
bagnisty odcinek rzeki ku Seretowi. Nieprzy­
jaciel zajmuje tam jeszcze kilka wsi, skąd 
wykonywał daremne przeciwnatarcia. W wal­
kach tych odznaczył się magdeburski pułk 
piechoty Nr. 26. Dalej na południe wzmo­
cniony oddział konnicy generała-porucznika 
hr. Schmettowa zajął Olaneaskę, Gulliankę i 
Marineni. Wojska idące przodem dotarły do 
Seretu. Przed armią dunąjową generała pie­
choty Koscha zaniechali Rossyanie dalszego 
oporu na południe od Seretu i cofnęli się w 
nocy z 4 na 5 b. m. na brzeg północny, po­
święcając silne straże tylne. Do Braiły wtar­
gnęli z zachodu kawalerzyśei niemieccy i 
bułgarscy, ze wschodu zaś przez Dunaj pie­
chota niemiecka i bułgarska. Najważniejsze 
miasto handlowe rumuńskie jest tem samem 
w rękach sprzymierzonych. W Dobrudży trze­
cia armia bułgarska, do której należą wojska 
niemieckie, bułgarskie i tureckie pod wodzą 
generała Nazerowa spełniła szybko i w zu­
pełności swe zadanie. W kraju niema już 
ani jednego żołnierza rumuńskiego, ani ros- 
syjskiego. Wdrożono nowe operacye, które 
były w planie. Gałacz znajduje się w slerze 
naszego ognia.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W łuku Oer- 
ny ogień artyleryi. Nad Strumą potyczki pa­
troli. Okręty ezwórpozozumienia ostrzeliwują 
codziennie greckie miasta na wybrzeżu mię­
dzy ujściem Strumy i Mesty.

( Z  zachodniego teatru wojny).
W łuku Ypern wieczorem silna walka 

ogniowa podobnie jak i po obu brzegach 
Somme, na poszczególnych odcinkach w Szam­
panii i na froncie Mozy. Koło Serre na pół­
noc od Ancre w nocnym aiaku wtargnęli 
nieliczni Anglicy do najbardziej wysuniętego 
naprzód rowu. Nasze oddziały atakowe w 
okolicy Massiges i na północno-wschodnim 
froncie Verdun przywiodły jeńców z linij 
francuskich.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

i i

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 7 stycznia. Urzędowo ogła­

szają dnia 7 stycznia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k a  M a c k e n s e n a :  Na 

południowy-wschód od Focsani próbowali 
Rossyanie wczoraj na froncie szerokości 25 
kim. przedsięwziętego w wielkim stylu ata­
ku, który miał przynieść ulgę. Udało się im 
tylko na jednem miejscu, na północ od Obi- 
lesci, zyskąć nieco na obszarze, lecz także i 
tutaj wkrótce atak nieprzyjacielski zatrzyma­
no. Oprócz ciężkich krwawych ofiar, stracił 
nieprzyjaciel także kilkuset jeńców. Na pół- 
nocny-zachód od Focsani monachijski pułk 
piechoty zdobył szturmem wierzchołek Mgr. 
Odobesci.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  Po­
łudniowe skrzydło grupy austro-węgierskiej i 
niemieckiej pod wodzą generała Geroka zy­
skało wśród walk na obszarze, w kierunku 
poza Colasu nad Putną i w kierunku Cam- 
purile nad Susitą. Austro-węgierskie i nie­
mieckie bataliony generał-majora Goldbacha 
odparły po obu stronach przełęczy Ojtoz dzie­
więć rossyjskieh ataków i zadały nieprzyja­
cielowi ciężkie straty. W Karpatach Lesistych 
śniegi i mróz ograniczały czynność bojową,

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­
go:  Koło Sołotwiny szybko przybyłe rezer­
wy udaremniły napad dwóch rossyjskieh 
kompanij na nasze wojska zabezpieczające. 
Zresztą w obrębie wojsk austro - węgierskich 
nie wydarzyło się nic ważnego.

(Zwłoskiego ipołudniowo-wsćhod. teati u wojny).
Nie było zmiany.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
non Hoefer, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 7 stycznia. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 7 stycznia:
(Wschodnia widownia wojny).

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e -  
g o : Także wczoraj nastąpiły w odcinku Mi­
tawy silne rossyjskie ataki, które rozbiły 
się wśród strat dla nieprzyjaciela. Liczba 
jeńców podwyższyła się na 1300. Koło Ki- 
sielina (na zachód od Łucka) zaskoczył pa­
trol niemiecki straż połową rossyjską i przy­
wiódł ją do niewoli. Próba Rossyan ujęcia

jednego z naszych posterunków na południo­
wy-wschód od Stanisławowa nie udała się.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  W 
Karpatach Lesistych pokrytych śniegiem, 
przy ostrym mrozie, czynne były tylko pa­
trole i tu i ówdzie wznawiał się ogień. Mię­
dzy Ojtoz a doliną Putny, po zdobyciu kilku 
punktów oparcia Rossyan i Rumunów, wy­
parto ich dalej ku nizinie. Silne przeciw- 
ataki sprowadzonych świeżo wojsk nie zdo­
łały nam odebrać zdobytego obszaru. i 

G r u p a  w o j s k a  M a c k e n s e n a :  I 
naehijski pułk piechoty zdobył szturmem 
wierzchołek Mgr. Odobesci. Między Foscani 
a Fondeni Rossyanie wykonali wczoraj wiel­
ki atak mający przynieść ulgę na froncie 25 
kim. Tylko w kierunku Obilesci zyskali oni 
trochę na terenie. Szturm rossyjski złamał 
się na wszystkich innych miejscach o wy­
trwałą siłę odporną niemieckich wojsk, przy­
czem nieprzyjaciel poniósł wielkie straty. 
W rękach naszych pozostało kilkuset jeńców.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Próby Angli­
ków zdobycia na północny wschód od jezio­
ra Dojran stanowisk bułgarskich straży prze­
dnich nie udały się.

(Z  zachodniego teatru tuojny).
G r u p a  w o j s k a  N a s t ę p c y  T r o ­

n u  b a w a r s k i e g o  R u p r e c h t a :  Po
kilkogodzinnem przygotowaniu ogniowem za­
atakowały ang>eiskie bataliony na południe 
od Arras Atak ten złamano w naszym ogniu 
działowym i karabinów maszynowych, wśród 
strat dla nieprzyjaciela. Niepogoda ograni­
czała czynność bojową w obrębie wszystkich 
armij.

Pierwszy generalny kwatermistrZ)
Ludendorff.

W O J N A .
N ajw yższy rozkaz do armii i floty.

Z wojennej kwatery prasowej donoszą;
J. Ces. i Król. Apostolska Mość raczył 

najłaskawiej wydać następujący Najwyższy 
rozkaz do wojska i floty:

„Żołnierze wiecie, że Ja i sprzymierze­
ni ze Mną Monarchowie próbowaliśmy uto­
rować drogę upragnionemu przez cały świat 
pokojowi. Odpowiedź naszych nieprzyjaciół na­
deszła : Nie znając wogóle naszych warun­
ków, odtrącają wyciągniętą do nich rękę.

Towarzysze broni! Zwracam się znów 
do was.

Wasz miecz w trzydziestu miesiącach 
wojny, które niebawem upłyną, przemawiał 
jasno i wyraźnie. Wasze bohaterstwo i mę­
stwo mają i nadal mieć głos.

Nie dość jeszcze ofiar — trzeba ponieść 
nowe. Na naszych nieprzyjaciół spada wszel­
ka wina. Bóg Mi świadkiem.

Cztery nieprzyjacielskie królestwa zo­
stały obalone przez Nas i przez Naszych wa­
lecznych sprzymierzeńców. Pokonano potężne 
twierdze i zdobyto rozległe obszary nieprzy­
jacielskiej ziemi. Mimo tego wszystkiego 
władcy nieprzyjacielscy znowu podsuwają na­
dzieję swym ludom i wojskom, że los ich 
da się odmienić. Jest więc waszem zadaniem 
dokonać żelazem dalszego porachunku.

Z dumą i zaufaniem stoję na waszem
ezele.

Naprzód z Bogiem!
Dan w Wiedniu d. 5 stycznia 1917.

Karol w. r.

Rozkaz Cesarza Wilhelma.
Biuro Wolffa ogłasza rozkaz dzienny 

Cesarza Wilhelma do wojska 1 floty, w któ­
rym Cesarz wskazując na odmowną odpo­
wiedź nieprzyjaciół na propozycyę pokojową 
stwierdza, że teraz od armii zawisło, aby 
siłą zmusić nieprzyjaciół do przyjęcia warun­
ków pokojowych.

W  Sprawie pokoju.
Biuro Beutera donosi z Waszyngtonu: 

Senat 48 głosami przeciw 17 przyjął wniosek 
republikański, pochwalający notę prezydenta 
Wilsona o ile idzie o podanie warunków po­
kojowych. Pochwała ta nie dotyczy jednak 
całości noty prezydenta,

Według zawiadomienia departamentu 
państwowego, prezydent Wilson nie zamie­
rza wysłać nowej no’y pokojowej.

Na zapytanie pewnego członka drugiej 
Izby holenderskiej, minister spraw zagrani­
cznych odrzekł, że rząd holenderski nie uczy­
ni kroków na poparcie sprawy pokoju, gdyż 
uważa, że w obecnych warunkach tego ro­
dzaju kroki jego nie byłyby pożyteczne dla 
zamierzonego celu.

Nordd. J llg . Ztg. pisze p.n. „Prawdzi­
wy stan rzeczy11: Z oświadczenia hr. Andras- 
syego, nieznanego nam z dosłownego brzmie­
nia, prasa wysnuwa wniosek, że niemieckie 
warunki pokojowe podano do wiadomości



prezydenta Wilsona. Dziennik Kólnische 
Vollcszeitmg w tej sprawie notuje donie­
sienie, że w samej rzeczy zawiadomiono pre­
zydenta o naszych warunkach pokojowych. 
Dziennik ten jest błędnie poinformowany. 
Rzeczywisty stan rzeczy okazuje się z naszej 
odpowiedzi na myśl poruszoną przez Ame­
rykę.

Pogrom Rumunii.
Biuro Wolffa donosi o wzięciu Braiły: 

Bitwa o posiadanie południowego brzegu Se­
retu została po zaciętem zmaganiu się roz­
strzygnięta na korzyść sprzymierzonych. Ros- 
syanie zostali pobici i stracili silnie zbudo­
waną i umocnioną według wszelkich wymo­
gów walki w polu, przygotowaną od tygodni 
podstawę operacyjną na południowym brzegu 
Seretu, skąd chcieli rozpocząć przeciwofenzy- 
wę. Krwawe straty pobitych związków wojsk 
rossyjskich są ciężkie. Dzięki wybitnemu 
współdziałaniu armii dunajowej i armii w 
Dobrudży wpadło w ręce sprzymierzonych 
najznaczniejsze miasto handlowe Kumunii. 
Wojska sprzymierzone wśród ustawicznych 
zaciętych walk przebyły w ciągu miesiąca 
przestrzeń od Bukaresztu do Braiły t. j. bli­
sko 200 km. Braiła tworzy dla sprzymierzo 
nych nadzwyczajnie ważny strategicznie 
punkt oparcia, Okręty dunajowe mogą z ser­
ca Niemiec docierać do Braiły, gdy rossyj- 
sko-rumuńska żegluga na Dunaju ustała zu­
pełnie.

Yossische Ztg. pisze o zajęciu Braiły: 
Braiła i Gałacz są największymi składami 
zboża w Kumunii. Złoto przynosiły Rumunii 
jej pola kukurudzy i pszenicy. Podobnie jak 
w obszarze Ploeszti Anglicy rozpoczęli dzieło 
zniszczenia, zapewne też w Braile i Gałaczu 
Rossyanie wszystko uczynili, by zboże wy­
wieść, względnie podpalić. Jednakże nie 
zmniejsza to naszej radości ze zwycięstwa. 
"Wiadomość ta przychodzi w samą porę jako 
pozdrowienie ze wschodu dla zebranych w 
Rzymie mężów stanu nieprzyjacielskich państw 
i kierowników ich wojsk.

Komunikat bułgarski.
Sprawozdanie sztabu bułgarskiego z d. 

6 stycznia. F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Na kil­
ku miejscach frontu silniejszy ogień działo­
wy i dosyć ożywiona działalność lotników na 
całym froncie szczególnie w dolinie Warda- 
ru. Koło Gewgeli zestrzelono nieprzyjacielski 
samolot a jadącego nim lotnika angielskiego 
wzięto do niewoli. F r o n t  r u m u ń s k i :  W 
Dobrudży wojska bułgarskie i niemieckie 
ścigające nieprzyjaciela przeprawiły się przez 
Dnnaj na zachód odMaczina naprzeciw Bra­
ły i obsadziły to miasto, do którego wkro­
czyła też niemiecka kawalerya armii dunajo­
wej. Bułgarskie wojska operujące w kierunku 
Yacarenie, pobiły lewe skrzydło Rossyan i 
obsadziły pas ziemi w północno-zachodniej 
Dobrudży wraz z wgórzem Boljak (cote 86) 
i odrzuciły Rossyan na lewy brzeg Dunaju 
w kierunku Gałaczu. Wzięto do niewoli 21 
oficerów i 200 żołnierzy i zdobyto 7 karabi­
nów maszynowych. Dobrudża oczyszczona jest 
w zupełności z nieprzyjaciela aż po delte 
Dunaju i uwolniona zupełnie z jarzma ru­
muńskiego. Zrozpaczone wysiłki Rossyan ja ­
kie oni czynili w drugiej połowie zeszłego 
miesiąca, aby się utrzymać w północnej Do­
brudży, nie udały się z powodu potężnego 
nacisku bułgarskich, niemieckich i tureckich 
wojsk. Obecnie ludność całej Dobrudży świę­
ci z zapałem upragnione oswobodzenie.

Henderson o pruskim militaryzmie.
Minister i członek angielskiej Rady wo­

jennej Henderson, oświadczył w ciągu roz­
mowy z londyńskim przedstawicielem dzien­
nika New Jork Tribune, że jego zdanie o 
pruskim militaryzmie, a przynajmniej o jego 
przyczynach jest takie, że nie trzymano armii 
na stanowisku, jakie jej się należy. Potęgę 
militarną Niemiec albo musi skutecznie kon­
trolować'rząd, biorący odpowiedni wzgląd na 
zasady moralności, albo też trzeba osłabić ją 
o tyle, żeby przestsła być niebezpieczną. 
Militaryzm pruski zorganizowano w dążeniu 
do panowania nad światem, co miano uzy­
skać przez nielegalne użycie potęgi m ilitar­
nej, wyzutej z pierwiastka moralności (!). Je ­
żeli nie zajdzie, albo póki nie zajdzie zupeł­
na zmiana sposobu myślenia Niemców', trze­
ba nam nietylko uzyskać sprostowanie błędu 
dawnej polityki, lecz utworzyć takie rękoj­
mię, że, o ile ten stan będzie trwał dalej, 
nie będzie on już niebezpieczny. Jeżeli sądzą 
panowie, że moglibyśmy mieć pokój na za­
sadzie status quo ante helium, to zapomina­
cie, że Niemcom nie udało się wprawdzie 
pobić swych nieprzyjaciół, ale pokonały one 
swych sprzymierzeńców(!): Niemcy zupełnie 
zawojowały (!) Austro-Węgry, Turcyę i Buł- 
garyę, Europa środkowa stała się faktem po­
litycznym. Co do stosunku Niemiec do ich 
sprzymierzeńców, niepodobna wrócić do sta­
tus quo. To jedno już uniemożliwiłoby przy­
jęcie status quo ante helium w stosunku

„ Gazeta Lwowska" z dnia 9 stycz

Niemców do ich nieprzyjaciół. Nie możemy
znieść tak silnej potęgi militarnej w tak sil­
nej pozycyi, jaką byłyby Niemcy, Austro- 
Węgry, Turcya i Bułgarya, złączone skute­
cznie pod dozorem (!) Niemiec.

Narad/ rzymskie.
W ciągu ostatnich dwu dui świąte­

cznych odbywały się w stolicy Włoch obra­
dy ministrów i najwyższych reprezentantów 
armij czwórporozumienia. Chwila dla nich 
jest istotnie bardzo poważna, a niebywałe 
wprost sukcesy mocarstw centralnych w Ru­
munii, zmuszają do przykrych rozmyślań.

Według dzienników włoskich, oprócz 
prezydenta angielskich ministrów Lloyda 
George, przybyli do Rzymu także minister 
angielski lord Milner i szef sztabu general­
nego Robertson, francuski prezydent mini­
strów Briancl, minister wojny Lyauthey i 
minister amimicyi Thomas.

Gen. Sarrail i wódz angielski armii 
salonickiej zjechali do Rzymu 6 bm. Sarrail 
odbył narady z francuskim premierem Brian- 
dem i francuskim ministrem wojny Lyaut- 
hey’em, oraz uczestniczył w dwóch odrębnych 
naradach generałów i ministrów wojny 
czwórporozumienia.

Przedpołudniem, odbyło się pod prze­
wodnictwem włoskiego premiera Boseliie’go 
posiedzenie plenarne, które trwało B godzi­
ny. Włochy reprezentowali na niem oprócz 
ministrów wojskowych i generałów także 
minister spraw zagranicznych Sonnino i mi­
nister bez teki Scialoia, który zazwyczaj opra­
cowuje kwestye prawne. Także ambasado­
rowie Francyi, Anglii i Rossyi wzięli udział 
w plenarnem posiedzeniu.

Tymczasem trzej premierzy: Boselli, 
Briand i Lloyd George odbyli odrębną na­
radę.

Około południa podsekretarz stanu urzę­
du spraw zagr. przyjął ambasadora Stanów 
Zjednoczonych.

Po południu odbyło się znowu posie­
dzenie plenarne, które trwało 3 godziny.

Tymczasem francuski premier Briand 
odbył konferencye z ambasadorem hiszpań­
skim i posłami Rumunii i Belgii, a minister 
Bissoleti z Briandem i Thomasem. Ten osta­
tni naradzał się także z włoskim podsekre­
tarzem stanu do spraw amunicyi.

Premier Briand oświadczył pewnemu 
dziennikarzowi, że żywi ciągle jednakową 
wiarę i pewność, iż sojusznicy zbliżają się 
do najpiękniejszego, najpodnioślejszego wy­
niku!!) i że wie, iż Włochy są zdecydowane 
na wszystko.

W wywodach swych o przedmiocie kon- 
ferencyi czwórporozumienia dzienniki włoskie 
trwają przy stanowisku, że ma ona na celu 
głównie zarządzenia wojenne. Dzienniki za­
znaczają, że przeciw zachodniemu i wscho­
dniemu frontowi Niemiec prawdopodobnie 
nie da się nie zrobić, natomiast lepsze szan­
se miałaby ofenzywa przeciw Austro-Wę- 
grom i Bułgaryi. Ujawnia się w tem skłon­
ność Włoch, różniąca się zwłaszcza od sta­
nowiska Anglii, aby prowadzono dalej wy­
prawę macedońską i rozwinięto ją większym 
nakładem wojsk i materiałów.

Messagero dowiaduje się, że Briand i 
Lloyd George: są bardzo zadowoleni z do­
tychczasowego przebiegu i wyniku konf ren- 
cyi i ze stanowczości i intenzywności współ­
udziału Włoch w wojnie czwórporozumienia,

Lloyd George prawdopodobnie nie odje- 
dzie zaraz po skończeniu konferencyi, lecz 
pozostanie jeszcze kilka dni.

Gorriere della Sera donosi, że ouegdaj 
przybyła do Rzyiuu angielska misy a mary­
narska, w której skład weszli 1 admirał i 5 
komendantów okrętów.

Sukcesy niemieckich łodzi podwodnych.
Komunikaty Biura Wolffa: Jedna z na­

szych łodzi podwodnych dnia 23 grudnia 
zatopiła torpedą we wschodniej części morza 
Śródziemnego nieprzyjacielski parowiec prze­
wozowy, eskortowany przez okręty wojenne. 
Okręt ten rniał pojemności 5000 tonn.

Łódź podwodna niemiecka „U. 46“, 
która według sprawozdania angielskiego z
d. 21 grudnia 1916 miała zostać zatopiona, 
powróciła nienaruszona do portu rodzimego. 
Również inna łódź podwodna, o której zni­
szczeniu donosił nieprzyjaciel, nie zatonęła.

Łódź podwodna, która powróciła do 
portu rodzimego zatopiła, w 11 dniach 11 
okrętów, wśród tych 5 parowców, które wio­
zły 15.000 tonn węgla dla "Włoch i Francyi.

Stan rzeczy w  Grecyi,
Do Gorriere della Sera donoszą z Aten: 

Odpowiedź Grecyi na notę mocarstw ochron­
nych prawdopodobnie nie doprowadzi do zer­
wania stosunków, gdyż niektóre żądania są 
przyjęte. Co prawda, Grecya zarazem doma­
ga się uwolnienia wysp, obsadzonych przez 
rewolucyonistów, których Francya i Anglia 
tam wprowadziły.
iia 1917.

W porcie Pireus odbyła się manifesta- j 
cya na rzecz króla, a przeciw francuskiemu 
kontyngentowi marynarzy, k óry wobec tego 
cofnięto. Zarząd miasta Pireus skreślił Veni- 
zelosa z rejestru gminnego i nazwał dotych­
czasową „ulicę Venizelosa“ „ulicą 1 gru­
dnia".

Podług informacyi Biura Reutera, byli 
prezydenci ministrów z którymi król konfe­
rował, oświadczyli jednogłośnie, że żądania 
entente w obecnej formie nie mogą być przy­
jęte, gdyż byłoby to przyznaniem, że istnie­
je zamiar zaatakowania straży tylnych Sar- 
raila. Rząd uchwalił w porozumieniu z koro­
ną odrzucić część żądań, zaś co do reszty 
rozpocząć rokowania.

Podług dalszej depeszy: Z okazyi nie- 
przy jęcia noty entente oświadczył rząd 
grecki, że nie |wypowie czwórporozumienia 
wojny, lecz podda się zarządzeniom przymu­
sowym w ufności, że mocarstwa w końcu 
uznają, iż blokada jest niezasłużoną karą za 
wydarzenia, które miały miejsce dnia 1 gru­
dnia, a które należy przypisać nieporozumie 
niu, ponieważ armia, nie zważając na uchwa­
łę rządu, sprzeciwiła się wydaniu materyału 
wojennego. Z uwięzionych stronników Veni- 
zelosa król wprawdzie jest gotów ułaskawić 
niektórych, lecz konstytucya nie pozwala mu 
wdawać się w tę sprawę przed wydaniem wy­
roku przez sądy. Zdaniem dyplomatów czwór­
porozumienia położenie nie jest uspokajające. 
Ton prasy ateńskiej jest bardzo nieprzyjazny. 
Skutki blokady dają się coraz bardziej od­
czuwać. y Zaprowadzono kontrolę rozdziału 
chleba. Środki żywności są nadzwyczaj dro­
gie, tak, że uboższe klasy bardzo cierpią z 
tego powodu.

Do Morning Post donoszą z Aten w 
środę; Rząd grecki widocznie myśli o takim, 
czy owakim „czynie szalonym". Można po­
znać to po różnych oznakach, zwłaszcza po 
tem, ze potajemnie powołano rezerwistów do 
służby i oznajmiono im, iż muszą być goto­
wi do zgłoszenia się do swej armii w go­
dzinę po otrzymaniu zawiadomienia. Kore­
spondent dowiaduje się, iż poczyniono sze­
rokie zarządzenia wojskowe zwłaszcza co do 
artyleryi, zapasów żywności i amunicyi.

Temps domaga się w wstępnym arty­
kule, którego drugą część skreśliła, cenzura, 
energicznego wystąpienia przeciw Grecyi, 
gdyż zachodzi obawa, że wojsko greckie za­
grozi połączeniom armii Sarraila. Wobec te­
go armia wschodnia potrzebuje natychmiast 
posiłków zarówno celem pogłębienia frontu, 
jak i celem obrony lewej flanki i samej 
podstawy. Oprócz tego należy wziąć w obro­
nę Venizelistów w Grecyi przed ciągłemi 
prześladowaniami i musi być dane zadość­
uczynienie za wydarzenia w dniu 1 grudnia.

Daily Tel. donosi z Syry pod datą 4 
b. m., że rezerwiści wysadzili w powietrze 
most kolejowy na południe od Larissy, aby 
nie dopuścić do dalszego przewożenia woj­
ska do Peloponezu. Skonfiskowano majątek 
generała Danglisa, złożony w Banku naro­
dowym, oraz mniejsze sumy, które były wła­
snością Venizelosa. Zwohnników Venizelosa 
aresztuje się w dalszym ciągu. Transporty 
wojsk ku Peloponezowi postępują bardzo po­
woli. Dotąd przewieziono tylko 7000 żołnie­
rzy i 30 dział.

N&we k ie ro w n ic tw o

Urzędu aprowizaeyjnego

W i z>siejszym numerze naszego pisma 
podajemy w części urzędowej mianowanie 
pułkownika Antoniego Hófera Ministrem dla 
spraw wyżywienia ludności.

Najwyższem Pismem odręcznem zmar­
łego Cesarza Franciszka Józefa z dnia 13 
listopada 1916 — czytamy w wiedeńskim 
Fremdenhlacie — ujawnionem zostało życzę 
nie, „aby podczas trwania nadzwyczajnych 
stosunków, wywołanych wojną, osobny Urząd, 
wyposażony dostatecznym zakresem działa­
nia, jednolicie dbał o środki dla wyżywienia 
ludności". Na podstawie tego Najwyższego 
zarządzenia w tym samym dniu utworzony 
został Urząd dla spraw wyżywienia ludno­
ści, a dnia 30 listopada r. z. ogłoszono sta­
tuty tego Urzędu, który z dniem I grudnia 
r, z. rozpoczął swoje czynności. "Wobec od­
rębnych zadań tego Urzędu z góry liczyć się 
przyszło z koniecznością wyposażenia orga- 
nizacyi jego odpowiednio do potrzeb zwła­
szcza, że brakło tradycyi nadającej kierunek 
i doświadczenia na tem polu pieezy pań­
stwowej. Tak vnęc poruczenie kierownictwa 
Urzędu dla wyżywienia ludności Ministrowi 
z łona kierownictwa armii pochodzącemu 
przedstawia się jako dalszy środek ku temu, 
by nienaruszając organizacyi i przeznaczenia 
Urzędu, wedle możności jak najbardziej za­
pewnić osiągnięcie przezeń celu. Doświadcze­
nia praktycznego życia — jak jednak wia­
domo — wykazały konieczność stworzenia 
możliwie najściślejszej spójni między spra­
wami wyżywienia kraju, a zaopatrzeniem ar­
mii. Minister, któremu obecnie poruczono

kierownictwo Urzędu dla wyżywienia ludno­
ści, a który już w czasie pokoju jako szef 
biura etapowego sztabu generalnego zajmo­
wać się musiał szczegółowo sprawami zaopa­
trzenia wojska, od początku wojny był sze­
fem oddziału kwatermistrzowskiego Naczel­
nej Komendy armii i w tym charakterze zaj­
mował się nietylko sprawami dostawy środ­
ków zaopatrzenia armii w polu, lecz także 
kwesty^ wyżywienia w olupowanych obsza­
rach nieprzyjacielskich, gdzie też zaznajomił 
się szczegółowo z zagadnieniami z zakresu 
wyżywienia kraju.

Znając wszystkie szczegóły kwestyj fa­
chowych z tej dziedziny daje on rękojmię, 
że doświadczenia uzyskane w wielkim orga­
nizmie wojska należycie spożytkuje na polu 
wyżywienia kraju i przyczyni się do współ­
działania z pełnem zrozumieniem wszystkich 
w rachubę wchodzących czynników. Powoła­
nie do gabinetu daje mu głos w Radzie Mi­
nistrów, a tem samem możność bezpośre­
dniego i w krótkiej drodze znoszenia się we 
wszystkich kwestyach z zakresu wyżywienia 
z PP. Ministrami i zapewnia Urzędowi przez 
niego kierowanemu skuteczne współdziałanie 
we wszystkich tych sprawach, klóre należąc 
do rozmaitych M inisW stw pozostają w zwią­
zku z zagadnieniami wyżywienia ludności.

*
Pułkownik Antoni H o f e r  urodzony 

w r. 1871 w Bożen, kształcił się w szkole 
kadeckiej pionierów w Hainburgu i wstąpił 
do wojska w r. 1888. Jako porucznik ukoń­
czył w r. 1896 szkołę wojenną z odznacze­
niem a w r. 1900 mianowany został kapi­
tanem korpusu sztabu generalnego. W roku 
1912 powołano Hofera na posterunek szefa 
biura etapowego sztabu generalnego, na któ- 
rem to stanowisku w r. 1914 otrzymał sto­
pień pułkownika.

Od początku wojny pułkownik Hofer 
sprawował funkcye szefa oddziału kwaterun­
kowego Naczelnej Komendy armii.

Pułkownik Hofer jest odznaczony orde­
rem Żelaznej Korony II. kl. z dekoracyą wo­
jenną, krzyżem kawalerskim orderu Leopol­
da z dekoracyą wojenną, krzyżem kawaler­
skim orderu Franciszka Józefa, krzyżem za­
sługi wojskowej oraz odznaką honorową I. kl. 
Czerwonego Krzyża z dekoracyą wojenną.

KRONIKA.

Lwów, 8 stycznia 1917.

Kalendarz.
W t o r e k  (9 stycznia): Juliana. — Wła- 

dymira. — Stefana mucz.
Wschód słońca o godzinie 7'20 rano, za­

chód słońca o godzicie 3'42 po południu.
Temperatura o godzi me 12 w południe 

-  2 Cel.
— Odznaczenia w c. i k. arm ii. Najj. 

Pan raczył najmiłościwiej nadać: o r d e r  Że­
l a z n e j  K o i o n y  III k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  z uwolnieniem od taksy: majorom 
Karolowi Storekowi w 1 p. ułanów i Bernar­
dowi Barabasowi w 31 p. dział poiowych; ka­
pitanowi 9 pp. Hermanowi Loy’emu; k r z y ż  
k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą :  starszemu 
lekarzowi szpitala garnizonowego nr. 1 dr. Al­
fonsowi Dembickiemu; lekarzowi sztabowemu
6 p. ułanów dr. Alfredowi Friedowi; rezerwo­
wemu porucznikowi 10 bat. pionierów Karolowi 
Malinie.

— Odznaczenia w c. k . obronie k ra ­
jo w ej. Najj. Pan raczył naj miłości wiej nadać- 
o r d e r  Ż e l a z n e j  K o r o n y  III k l a s y  z 
d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  z uwoluieniem od 
taksy kapitanowi 2 pułku krajowych strzelców 
Karolowi Petzolduwi w 32 pp. pospolitego ru­
szenia.

— Nowe rozporządzenia m inisteryalne.
Wiener Zeitung z dnia 5 stycznia b. r. ogło­
siła rozporządzenie Ministerstw skarbu, s ra- 
wiedliwości i handlu z dnia 7 grudnia 1916, 
wydanj w porozumieniu z Najwyższą Izbą obra­
chunkową w sprawie wykonania wypłat od­
setków od zapisów dłużnych V ausiryackiej po­
życzki wojennej, opiewających na nazwiska 
(winknlowanyeh) przez Pocztową Kasę oszczęd­
ności i obwieszczenie Ministerstwa handlu % d. 31 
grudnia 1916, mocą którego niektóre posta­
nowienia rozporządzenia Ministerstwa bandlu, 
wydanego w porozumieniu z Ministerstwem 
skarbu i Najwyższą Izbą obrachunkową z dnia 
17 czerwca 1915 Dz. u. p. nr. 17( w sprawie 
kaucyj i wadyów w zakresie Zakładu poczto­
wego i telegraficznego, wchodzą w życie także 
w okręgu służbowym dyrekcyi poczt i telegra­
fów we Lwowie.

— Odznaczenie. Pani Olgi Melińska, 
żona lekarza sztabowego, która od początku 
wojny z poświęceniem oddaje się pielęgnowa­
niu rannych żołnierzy i za to przed rokiem od­
znaczoną została odznaką honorową Czerwonego 
Krzyża II. klasy z dekoracyą wojenną, otrzy­
mała obecnie za swoje pełną poświęcenia dzia- 
łalnośó, jako kierowniczka stacyi sanitarnej na
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froncie włoskim, .złoty krzyż zasługi z koroną 
na wstędze medalu waleczności.

— Na ciepłą odzież dla ubogich  
dzieci, W myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w dalszym ciągu w administracyi Ga­
zety Lwowskiej:

Starostwo w Ropczycach 758 K 1 h; gmi­
na Eudenko lackie 86 K 88|h; Milanowiczowa 
Walerya z Powroźnika, zamiast urządzania 
drzewka 10 K; zarząd szkoły w Trzcinicy 9 K; 
młocizież kursów gimnazyalno-naukowych i kur­
su abituryentów wojskowych w Wiedniu 849 K 
2 h; starostwo w Myślenicaeh 258 K 29 h; 
starostwo w Turce 124 K; zarząd szkoły w Mar­
cinkowicach 14 K; zarząd szkoły żeńskiej im. 
Słowackiego w Stryju 29 K 88 h; zarząd szkoły 
w Błażkowej 16 E; gmina Babice 46 K; zarząd 
szkoły w Szczawnem 20 K; konsorcyum budo 
wy domów w powiecie przemyskim: Jakób Neu- 
bauer w Wiedniu, Bank kredytowy węg. han 
dlu drzewnego, oraz firma Kaden i spółka w 
Krakowie 1500 K.

Eazem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazdkę") : 38.491 K 90 h , 1 marka 
79 fenigów i pół kopiejki.

— Konkurs na stypendyum. Wskutek 
upoważnienia Ministerstwa wyznań i oświaty 
będzie z dochodów fundacyi stypendyjnej Gu­
stawa Barbera nadane z początkiem roku szkol­
nego 1916/17 jedno stypendyum w kwocie 658 
K rooznie. O stypendyum to mogą ubiegaó się 
przynależni do Bukowiny zwyczajni słuchacze 
wydziałów prawniczego lub filozoficznego Uni­
wersytetów krajowych, wyznania mojźeszowego, 
ubodzy, którzy mogą w studyach wykazaó przy­
najmniej dobre postępy. Kompetenci muszą zo­
bowiązać się, że po podjęciu czynności w Uni­
wersytecie w Ozernioweach, kontynuować będą 
swe studya w tymże Uniwersytecie, gdyż w 
przeciwnym razie stypendyum będzie im ode­
brane. Krewni fundatora mają pierwszeństwo. 
Jeżeli petent uczęszcza dopiero na pierwszy rok 
studyów uniwersyteckich, wystarcza przedłoże­
nie świadectwa dojrzałości jednej ze szkół śre­
dnich. Postępy w studyach uniwersyteckich na­
leży udowodnić przedłożeniem świadectwa ze 
złożonego przynajmniej z dobrym postępem kol- 
loąuium z jednego obowiązkowego przedmiotu 
i wykazać się frekwentacyą wszystkich przed­
miotów, na które petent się zapisał. W razie 
jeżeli na minione półrocze przypadał obowiązek 
złożenia egzaminu państwowego, musi kompe- 
tent zamiast świadectwa z kollcsąuium, przedło­
żyć świadectwo z egzaminu państwowego, zło­
żonego z pomyślnym skutkiem. Należycie udo­
kumentowane podania należy wnosić najdalej 
do 15 stycznia b. r. do bukowińskiego Rządu 
krajowego, obecnie w Pradze (ul. Trojieka 2).

— P ią ta  pożyczka wojenna. Urzędnicy 
Namiestnictwa w Białej subskrybowali na Y. 
pożyczkę wojenną 85.450 kor.

— Powszechne wykłady Uniwersy­
teckie. Jutro, we wtorek, od godziny 7 do 8 
wieczorem wykład prof. dr. Józefa Hornow- 
skiego na tem at: „Samo-obrona organizmu w 
walce o zdrowie i życia, a choroby, starość i 
śmieró". Wykład odbędzie się w Instytucie fi­
zycznym ul. Długosza 8. Wstęp 20 hal.

— W sprawie uczczenia rocznicy 
styczniowej odbyło się w piątek wieczorem 
w lokalu delegaeyi N. K. N. posiedzenie ko­
mitetu, na którem uchwalono w głównych za­
rysach program obchodu. W niedzielę, 2 l b. m. 
w południe odbyó się ma nabożeństwo i zbiór­
ka uliczna na rzecz Tow. weteranów' z r. 1863, 
a wieczorem zebranie w gospodzie Legionistów 
polskich. Przedstawienie w teatrze odbyć się 
ma w niedzielę w południe, albo też w ponie­
działek wieczorem. Szczegółowy program ob­
chodu ma być ustalony na posiedzeniu, które 
odbędzie się w piątek, 12 b. m., o godzinie 
6 30 wieczorem.

— Izba handlowa i  przemysłowa (Biuro 
surowców) donosi, że będzie mogła dostarczyć 
dla celów przemysłowych benzyny i smarów, 
jak oliwy maszynowej, cylindrowej i ewentual­
nie automobilowej przemysłowcom, którzy sami 
wcale nie, lub z trudnością tylko mogą arty­
kuły te nabywaó. Interesowani zechcą zgłosić 
zapotrzebowanie osobiście lub pisemnie jak naj­
rychlej w Biurze surowców Izby handlowej i 
przemysłowej.

— W sprawie stałych posad w szko­
łach ludowych. Z Rady szkolnej krajowej 
otrzymaliśmy następujący komunikat: Z powodu 
ogłoszonych konkursów na stałe posady w szko­
łach ludowych przybywa do mnie, do Białej 
lub do Krakowa wielu nauczycieli i nauczycie­
lek, by przedstawić się i polecić swą kandyda­
turę na pewne posady. Wychodzą oni najczę­
ściej z błędnego mniemania, że w przeciwnym 
razie szanse ich byłyby słabsze. Wielu kompe-

trudów podróży, oraz przykrych nieraz za- wojennych, wyłudzał od rozmaitych kobiet, któ- 
biegów. | ryeh mężowie pełnią służbę wojskową, pienią-

Dr. Lr. Zoll, Wiceprezydent Eady szkol-: dze rzekomo na stemple na podania.
nej krajowej

— Podatek od zysków wojennych.
W myśl istniejących przepisów wyłożono do 
publicznego wglądu wyciąg z wygotowanych 
nakazów zapłaty na podatek od zysków wo­
jennych, wymierzony za rok podatkowy 1914 
i 1915, w powiecie żywieckim. Wyciąg ten 
przeglądać można w godzinach urzędowych w 
oddziale podatkowym starostwa w Żywcu (ul. 
Garbarska 1. 2, p. I.) od dnia 6 do 18 sty­
cznia b. r.

— Brygadyer Legionów polskich, 
pułkownik Józef Haller bawi we Lwowie.

Na wiadomość o jego przyjeździe, pośpie­
szyły go powitać instytucye legionowe.

Wczeraj o godz. 4 stawił się u bryga- 
dyera komendant placu Legionów polskich ka­
pitan Tadeusz Terlecki z oficerami Jastercm, 
Czernym i Dąbrowskim, by po zdaniu służbo­
wego raportu, powitać go imieniem stacyi 
zbornej.

Później przybyła Delegaoya N. K. N. we 
Lwowie, pod przewodnictwem prezesa Br. La- 
skownickiego, celem powitania brygadyera, po­
dziękowania za złożoną już w godzinach ran­
nych wizytę w lwowskiej Delegaeyi i zaprosze­
nia do zwiedzenia w dniu dzisiejszym instytu- 
cyj legionowych. Wieczór spędził brygadyer 
w nojbliższein kole towarzyskiem oficerów le­
gionowych z kap. Terleckim na czele.

W dniu dzisiejszym brygadyer Haller 
zwiedził stacyę zborną Legionów polskich, De- 
legacye NKN. i inne instyturye i zakłady legio­
nowe.

— W sprawie przemysłu szewskiego, 
garbarskiego i  kuśnierskiego. Galicyjski 
przemysł garbarski, kuśnierski i szewski, po­
padł w niezwykle smutne położenie, głównie 
z braku surowca. Gelem sanacyi tych stosun­
ków c. k. Namiestnictwo (Centrala krajowa dla 
gospodarczej odbudowy Galicyi) wdrożyło akcyę 
w Ministerstwach wojny, handlu i robót pu­
blicznych, aby dla podniesienia tych gałęzi kra­
jowego życia gospodarczego przydzielono im 
surowiec i przypuszczono je, zwłaszcza kuś­
nierstwo, do wydatniejszego udziału w dosta­
wach wojskowych. Na razie Ministerstwo woj­
ny reskryptem z dnia 17 grudnia z. r. oznaj­
miło w tej sprawie między innemi co nastę­
puje: 1) Skóry surowe rozdziela się pomiędzy 
wszystkie garbarnie równomiernie, stosownie do 
komisyjnie zbadanej ich zdolności wytwórczej. 
O ile która garbarnia czuje się pokrzywdzoną 
przy rozdziale skór lub w innym kierunku, 
niech wniesie za pośrednictwem c, k. Namiest­
nictwa fCentrali krajowej dla gospodarczej od­
budowy Galicyi) zażalenie do c. i k. Minister­
stwa wojny, które wówczas sprawę zbada i 
wyda odpowiednie zarządzenia.

2) Ministerstwo wojny ze swej strony 
nie stawia żadnych przeszkód co do oddania 
odpowiedniej ilości dostaw wojskowych gali­
cyjskim kuśnierzom; to jednak należy przede- 
wszystkiem do kompetencyi Ministerstwa robót 
publicznych.

Wskutek tego wyjaśnienia Namiestnictwo 
(Centrala krajowa dla gospodarczej odbudowy 
Galicyi) zarządziło zbadanie sprawności krajo­
wych garbarń, oraz zebranie ich ewentualnych 
postulatów i zażaleń. Eównocześnie zwróciło 
się Namiestnictwo do krajowego Związku prze­
mysłowego o podjęcie konkretnej akeyi co do 
dostaw kuśnierskich dla wojska, akcyi, która 
ze strony Namiestnictwa (Centrali krajowej dla 
gospodarczej odbudowy Galicyi) będzie poparta 
w Ministerstwie robót publicznych.

Nadto powstaje z pomocą o. k. Namie­
stnictwa (Oentńali krajowej dla gospodarczej 
odkudowy Galicyi) przy krajowym Związku 
przemysłowym Centralne biuro dla przemysłu 
skórniczego, którego zadaniem będzie przygo­
tować dźwignięcie całej tej gałęzi przemysłn 
krajowego.

— Tyfus plam isty. W ozaBie od 24 
do 30 z. m. było w Galicyi 61, a w innych 
krajach austryackich 130 wypadków tyfusu pla­
mistego.

— Slub. Dnia 18 b. m odbędzie się w 
kaplicy Zamku w Goldegg ślub prezydenta Eządu 
krajowego na Bukowinie dr. Eudolfa hr. Me­
rami z Joanną księżniczką Auersperg, córką dzie­
dzicznego członka Izby panów Eady państwa i 
pułkownika w ewidencyi 5 p. ułanów obr. kraj. 
Karola ks. Auersperga.

— Zgubiono: pulares zawierająoy 8000 
kor. i pulares damski w kwotą 50 kor.; w teatrze 
miejskim lornetkę w oprawie perłowej masy 
wraz z zieloną aksamitną torebką.

— Zmarli : w Wiedniu, Herman Dattner,

— Kradzieże. Do sklepu masarskiego 
Maryi Piotrowieżowej przy ul. Blacharskiej wła­
mali się onegdaj w nocy złodzieje i skradli 
rozmaite wędliny, wartości 500 kor.

W rzeźni miejskiej skradziono onegdaj 
rzeźnikowi L. Brygowi wieprza, wartości 476 
kor. Wieprza tego znaleziono później w jatce 
rzeźniszki Józefy Skrzyszewskiej. W jaki spo­
sób przyszła Skrzyszewska w posiadanie tego 
wieprza wykażą niezawodnie dochodzenia, które 
wdrożyła w tym kierunku polieya.

— Kradzież futra. Do zamkniętego 
mieszkania p. Ignacego Annolda przy ul. Zie­
lonej 1. 34 włamał się w piątek złodziej i skradł 
futro podbite tchórzami z kołnierzem krymskim, 
wartości 2000 kor.

— Zamach samobójczy mordercy hr.
Stiirgkha. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że dr 
Fryderyk Adler, morderca hr. Stiirgkha, usiło 
wał onegdaj w celi więziennej popełnić samo­
bójstwo przez powieszenie. Zamiar ten udare­
mniono.

— Dunaj wystąpił z brzegów. Z Bu
dapesztu telegrafują : W okolicy ulicy św. An­
drzeja w Starej Budzie Dunaj wystąpił z brze­
gów. Szereg domów trzeba było opróżnić z mie­
szkańców. Wojsko i policja wszędzie udzielały 
pomocy. Strat w ludziach nie było. Dotychczas 
woda zalała siedm domów.

Koncert p. Janiny KoToiewicz-Way-
dowej, urządzony w wielkiej sali krakowskiego 
„Sokoła", cieszył się — podług informacyj 
miejscowej prasy — nadzwyczaj nem powodze­
niem. Eozlegały się po każdym odśpiewanym 
utworze „tak entuzyastyczne oklaski, że arty­
stka wyniosła chyba najgłębsze poczucie swej 
sugestywnej siły i uroku, jaki jej śpiew wy­
wiera". Słuchacze opuszczali salę „przejęci naj 
szczerszym podziwem dla jej fenomenalnej 
sztuki".

Eównocześnie wyraża się fachowa kry­
tyka z całem uznaniem o grze towarzyszącej 
naszej znakomitej śpiewaczoe p. Heleny Ottawo 
wej, nazywając jej akompanjament idealnym.

Z teatru m iejskiego donoszą: „Betleem 
polskie" Lucjana Eydla na ogólne żądanie po­
wtórzono będzie jeszcze raz w przyszłą nie­
dzielę po południu. Poza tein grane będą w 
tym tygodniu w dziale dramatu: duś po raz 
drugi „Powrót wiosny", który odniósł tak wiel 
ki sukces na onegdajszej premierze, a w piątek 
po raz pierwszy „Liii Griin", wyborna kome- 
dya węgierskiego autora Emeryka Fóldes’a, 
grana dotychczas kilkaset razy w Wiedniu i 
Budapeszcie. Na sobotę po południu zapowiada 
repertuar dawno niegraną sztukę Wyspiańskie­
go „Wesele". Eepertuar innych dni bieżącego 
tygodnia wypełnią: „Generał huzarów" we wto­
rek, „Domek trzech dziewcząt" we środę i so­
botę, oraz „Trayiata" i „Opowieści Hoffmana", 
obie opery z udziałem Ady Sari-Szayerównej.

Na przyszły tydzień przygotowuje kiero­
wnictwo teatru premierę niezwykle wesołej o- 
peretki p. t. „Urszula", w której świetny po­
pis w głównej roli ma p. Miłowska.

Repertuar Teatru M iejskiego.
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Ge­

nerał huzarów", operetka w 3 aktach Zieh- 
rera. — We środę o godz. 7 wieczorem „Do­
mek trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schu­
berta, muzyka Franciszka Schuberta. — We 
czwartek o godz. 7 wieczorem „Traviata“, opera 
w 4 aktach Yerdiego. — W piątek o godzinie 
7 wiecz. (nowość): „Liii Griin", koinedya w 3 
aktach Emeryka Foldes’a. — W sobotę o go­
dzinie 3 po południu przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej „Wesele", sztuka w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego. — W sobotę o go­
dzinie 7 wieczorem „Domek trzech dziewcząt", 
trzy akty z życia Schuberta, muzyka Franci­
szka Schuberta. — W niedzielę o godzinie 3 
po południu „Betleem Polskie", jasełka w 3 
aktach Lucyana Eydla. — W niedzielę o godzi­
nie 7 wieczorem „Opowieści Hoffmana", opera 
fantastyczna w 5 obrazach Offenbacha.

Z m p  ą  n P T D T T
JL Ju j l l  X  U  •

tentfiw H n  .1? tek i. »» siebi, uwzgęi kUpiS'  J*

» f n, ch “ “  *“ * ' ? 1wowych. Ponieważ przy nominacjach pragnę , .
usunąć wszelkie wpływy postronne i dążyć będę ] Ogień pokojowy. W jednym z mie-
do tego, by rozstrzygały jedynie podstawy słu- [ szkaó przy ul. Szpitalnej 1. 60 zajęła się one- ( np owrót wj0Sny“, komedya w 4 aktach Ta- 
szności, a więc czas służby, kwalifikacye i inne i g^aJ /  północy z niewiadomej przyczyny . zw. j eljBza Konczyńskiego, przedstawiona po raz 
względy rzeczowe, przeto wszelkie interwencje j „pruska ścianka , a następnie od niej sprzęty pperv?SZy na scenie lwowskiej w dniu 5 sty- 
osobiste są dla mnie bez znaczenia i mogą byó { domowe. Wezwana na miejsce straż pożarni eznja r y
w zupełności zastąpione ścisłem przedsta- j wkrótce zlokalizowała pożar. Szkoda wynosi, _____
wieniem wszystkich rzeczowych względów w ; kilkaset k ron.
podaniu kompetencyjnem lub dodatkowem. i — Aresztowanie oszusta. Polieya are- j Druga premiera autora polskiego, wpro-

Podaję to do publicznej wiadomości, by ' sztowała w piątek Franoiszka Czernego, który ■ wadzona na scenę naszą w bieżącym sezo- 
0szczędzić ubiegającym się o posady kosztów i pod pozorem wyrobienia podwyższenia zasiłków nie zimowym, odniosła sukces zupełny. P. Ta-

uouoń uuuflLLWa oucil^ UUUiLtf ,
rzuca na nią typy interesujące, żywe, trafnie 
ustawione; fabułę umie nawiązać ciekawą, 
więc i artyści znajdują w jego sztukach od­
powiednie pole do popisu i publiczność chę­
tnie wita nazwisko cenionego autora na afiszu; 
teatralnym.

Tak było z dawniejszymi jego utwora­
mi scenicznymi, podobny los przypadł w 
udziale i ostatniej komedyi, która po sukce­
sach w Krakowie, zawitała do naszego Tea­
tru, by tutaj, mimo pewne zarzuty, które 
„Powrotowi wiosny" uczynić może krytyka 
znaleźć u lwowskiej publiczności, bardzo 
sympatyczne przyjęcie.

Zarzutów co prawda nie znajdzie się 
wiele; najważniejszy to brak nowych walo­
rów artystycznych i fakt, że typy podobne, 
z tej samej ulepione gliny, spotykaliśmy da­
wniej, w komedyach Blizińskiego, Kozie- 
brodzkiego, Abrahamowicza i Ruszkowskiego. 
Mimo to, „Powrót wiosny" wywiera sympa­
tyczne wrażenie i podoba się ogólnie. Pod­
bija widzów, obok innych momentów, świad­
czących o niezaprzeczonym talencie autora, 
swojskość wprowadzonych postaci.

Ten zacny siwy starzec Wacław Ru- 
biecki, dziadkiem zwany w całem sąsiedztwie, 
ta hrabianka Halszka Pradowska, zupełnie 
słusznie ochrzczona Powichrem, ten udający 
człowieka zamożnego blagier wyścigowy ba­
ron Henryk Sieniewicz, że już nie wymie­
niamy innych, to typy dobrze zaobserwo­
wane i odtworzone, które wobec wypełnio­
nej szczelnie widowni, z góry mogły być 
pewne serdecznego przyjęcia.

Fabułę komedyi Konczyńskiego zamknąć 
można w następującem zwięzłem streszcze­
niu: Dr. Stefan Rubiecki, człowiek w pełni 
życia, zamożny, z wielkiem zamiłowaniem 
poświęca się astronomii. Nie myśląc o świę­
cie całym, przebywa wśród gwiazd, gdy tym 
czasem urocza młoda jego żona b ł ą d z i  na 
padole ziemskim, zmieniając co chwila swoich 
przyjaciół i adoratorów. Dla zatuszowania 
właściwych zamierzeń wymyśla już w kilka 
tygodni po ślubie silnie rozwiniętą chorobę 
serca, która pociąga za sobą konieczność 
wyjazdu do Włoch, a tam w zatoce Neapo- 
litańskiej oczekuje już jej przybycia przyja­
ciel z czasów panieńskich, baron Sieniewicz.

Bawią się doskori.be, używając wszel­
kich przyjemności życia, gdy tymczasem w 
kraju mąż poczyna odczuwać, że palnął lek­
komyślnie kapitalne głupstwo, że zbyt nie­
opatrznie związał się m  długie lata z osóbką, 
zupełnie dlań nieodpowiednią. Następstwem 
tego rozstrój nerwowy, pesymizm i ucieczka 
przed ludźmi do zacisznego, śniegiem zawia­
nego dworu dziadka Wacława Rubieckiego.

Samotność jednak dfiada i wnuka prze­
rywa spadająca nie poddanie ze śnieżycą 
sąsiadka, przemiły trzpiot i z pozoru pra­
wdziwy Powichr, hrabianka Halina Pradow­
ska. Wiktor podoba się jej od pierwszego 
spotkania się zn  m, łączy ich bowiem wspólny 
tragizm życiowy: on, podawszy lekkomyślnej 
panience na balu chusteczkę jedwabną, w 
kilka godziu był już z nią zaręczony, a po­
tem ślubem związany; ona, zachwyciwszy się 
wspaniałym skokiem przez płot barona Sie- 
niewicza, przyjęła jego oświadczyny, by nie­
bawem ujrzawszy go już nie na konin, lecz 
w salonie, rozczarować się gruntownie i dą­
żyć wszalkiemi siłami do zer\znia.

Spotkanie dwu istot podobnie nastrojo­
nych, wywołuje odruch synapatyi, z kolei 
przyjaźń, wreszcie pilnie prz^z obie strony 
ukrywaną miłość.

Skoro na wsi zjawi się w otoczeniu 
śpiewaczki-alkoholiczki i młodziutkiego poety 
Cezarego, lekkomyślna pani Laęra Rubieeka, 
żona dr. Stefana, i spotka się tutaj ze swoim 
dawniejszym kochankiem, baronem Sieniewi- 
czetn, narzeczonym hrabianki Halszki Pra- 
dowskiej, napięcie dramatyczne potęguje się 
wprawdzie, nie budzi jednak grozy ni trwogi. 
P. Tadeusz Konczyński wyposażył gwoją ko- 
medyę obficie w błyskotliwy dyalog, potrąca­
jący często o nutę smutną, by niebawem 
znowu cisnąć snop dowcipów, więc i widzo­
wi braknie czasu na smutek i rad, Jo nowym 
koncepcie bardzo zgrabnym, nowym wybuch­
nąć śmiechem. Tragedya więc zrywania da­
wnych węzłów ustępuje na plan dalszy 
wobec czarów powrotu wiosny marzeń, nie 
wywołuje przykrych rozmyślań, nie nastraja 
oonuro. Żyjemy wraz z dr. Stefanetn i Hal­
szką Powichrem ich marzeniami, radujemy 
się ich szczęściem.

Artyści nasi grali komedyę Konczyń­
skiego doskonale. Na tego rodzaju zespół • 
wszystkich ról, od pierwszorzędnych do osta- 
tnio-planowych, trafić nie zawsze luożna. 
Główny ciężar spoczywał na barkach pani 
Trapszo i p. Okorniekiego. Oboje nie Sche- 
dząc niemal ze sceny w ciągu czterech dłu­
gich aktów, trzymali grą swoją na uwięzi 
uwagę widzów i zasłużyli sobie istotnie 
na te gorące oklaski, jakimi ich darzono 
lezustannie. Pani Trapszo w roli Halszki 
Pradowskiej i p. Okornicki w roli dr. Ste­
fana Rubieckiego z wielką prawdą i natu­
ralnością odtwarzali nurtujące w nich uczu­
cia. Przeskoki bezustanne od lekkiego towa­
rzyskiego dyalogu do poważniejszej wymiany
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zdań, wypadły w ich grze pięknie, bez sztu­
cznej pozy czy maniery. Niezwykle wprost 
serdeczną ; miłą postać stworzył p. Chmio- 
liński w roli poczciwego dziadka, Wacława 
Eubieckiego. Jego joz-ialność i bezradność 
wobec wikłania się bezustannego węzłów 
fabuły, zdobyły naszemu artyście najpełniej­
sze uznanie. P. Barwińska, jako lekkomyślna 
i kochliwa Laura, złożyła grą swoją znowu 
dowód talentu, który bardzo pomyślnie wróży 
o dalszej jej karyerze artystycznej. P. Fritscbe 
dał nam doskonałą postać barona Sieniewi- 
cza. W drobniejszych rólkach grali bardzo 
starannie pani Borkowska (śpiewaczka Flora 
Conchetti) i pp. Jan Nowacki (rozkochany 
w Laurze poeta Cezary) i Stefan Mihułowicz 
(Wiktor hr. Pradowski, narysowany przez 
autora dość blado). Do pięknej całości przy­
czynili się również p p .: Czaki, Karasiński i 
Kowalski. — mre. —

+Kazimierz Alchimowicz,
Obfite żniwo zbiera śmierć wśród wiel­

kich przedstawicieli malarstwa polskiego; 
w przeciągu dwu lat rozstali się z tym świa­
tem Brandt, Ajdukiewicz, Wierusz Kowalski, 
Chmielowski, ubyło kilku innych pożyte­
cznych pracowników pendzla — dz ś znowu 
przychodzi nam zanotować zgon jednego z 
ostatnich, świetnych reprezentantów polskie­
go malarstwa historycznego: Kazimierza Al- 
chimowicza.

Zmarł wielki artysta, romantyk dawnej 
daty, wskrzeszający w swych płótnach wizye 
świetnej przeszłości Polski, zmarł człowiek, 
któremu całe życie przyświecały dwa ideały: 
sztuka i Ojczyzna. Sztuce oddał cały swój 
niepospolity talent, Ojczyźnie, o wolność któ­
rej wah-zył w 1868 roku, trudy, krew i cier­
pienia kilkuletniej tułaczki na Syberyi. Te 
dwa szczytne ideały rzucają też niejako re­
fleks na całą jego bogatą twórczość, któ­
ra polskiej sztuce plastycznej przysporzyła 
dzieła wartości niepośledniej. Jest w nieb 
gorące, wierne umiłowanie naszej historyi, 
dążność do utrwalenia świetlanych momen­
tów tej historyi dla potomnych, indywidu­
alne pojmowanie tych dziejów, dalekie od 
Matejki, zbliżone raczej kompozycyjnie i ide­
owo do dzieł Gersona, który był jego mi­
strzem. Jako epigon romantyzmu w malar­
stwie dopatrywał się on w dziejach przed­
stawianych przez siebie, prócz prawdy, 
idealnego niejako podłoża, wyszukiwał w 
nich piękno majestatycznych gestów, czar 
podniosłych chwil, ową gloryę, otaczającą 
sławnną naszą przeszłość, której promienie 
rozświeeały mu spojrzenie na momenty wy­
czarowywane z fantazyi na podstawie prze- 
studyowanych dziejów Litwy i Korony. W 
szeroko kładzionych, gorą y h plamach na 
tle kolorystycznie przeważnie jasnym, zbar- 
monizowanem efektownie z tr ścią, wskrze­
szał postacie owiane poezyą wielkości i ma­
jestatu, pojęte na swój sposób, z ekspresyą 
i siłą przekonania.

Urodzony na Litwie, t  j  nad wszystko 
ukochanej ziemi poświęcił przeważną c-ęść 
swej twórczości, odtwarzając jej dzieje, wy­
bitne, historyczne osobi-tości, a poza malar­
stwem historycznem jej krajobraz, pola, cha­
ty, wsi całe, sceny rodzajowe.

Siedmdziesięcio kilku letni starzec — 
którego piszący te słowa miał sposobność 
poznać — do końca swego życia pozostał 
„niepoprawnym romantykiem", marzycielem 
ó gołębiem sercu, poetą rozkochanym w pię­
knie, będąc do końca dni swoich niezłomnym 
jego stróżem. Obok niego brzmiały nowe ha 
sła, nowe prądy i kierunki w sztuce, które 
musiały przyćmić cokolwiek płótna jego, ma­
lowane na „dawny sposób", on jednak nie 
schodził z obranej placówki, nie dziwił się 
nawet temu, uznawał to i pozostał nadal 
sobą, jakkolwiek miał wszystkie dane, by 
iść drogą modnych kierunków i dostosować 
się do chwili bieżącej.

S. p. Kazimierz Alchimowicz urodził 
się w Dziębrowie na Litwie w roiru 1840. Po 
ukończeniu nauk w Wiluie wyjechał około 
roku 1860 na Ukrainę, gdzie w jednym z 
majątków Potockiego objął posadę admini­
stratora. Wypadki roku 1868 zapędziły go w 
szeregi powstańców, do których zgłosił się 
jeden z pierwszych. Aresztowany z końcem 
63 roku, został skazany na ciężkie roboty i 
wywieziony do Wierchoturyi za Uralem. Tam 
też zaczął jako amator rysować z natury, a 
tak go to odrazu przejęło, że kiedy w sześć 
lat potem powrócił z Syberyi do Warszawy 
zapisał się odrazu do prywatnej szkoły Ger­
sona, gdzie serdecznie zaprzyjaźnił się z Jó­
zefem Chełmońskim. Przyjaźń ta trwała aż 
do zgonu tego ostatniego, o którym Alchi­
mowicz mówił zawsze z zachwytem.

Ze szkoły tej, jak wiadomo, wyszli tacy 
malarze, jak Wyczółkowski, Piotrowski, Ma­
słowski, Kotarbiński, Ryszkiewicz, Maszyri-

ski i inni. Do najzdolniejszych uczniów 
podówczas należał Alminowicz,

Wrodzony talent jego poparty sumien­
ną pracą bardzo szybko dojrzewał, a wybitna 
jego indywidualność coraz bardziej usuwała 
się z pod wyraźnego początkowo wpływu 
Gersona. Pierwszy obraz, jaki namalował i 
wystawił potem w Warszawie „Pogrzeb wy­
gnańca za Uralem" był już dziełem dojrza­
łem, które wyraźnie mówiło, jakiemi drogami 
pójdzie ten wybitny malarz. W roku 1873 
wyjeżdża z kilku kolegami do Monachium, 
gdzie na sławnym kursie prof. Wa­
gnera otrzymał za swoje studya dwa medale 
bronzowe i jeden srebrny. W Monachium 
też powstaje obraz p. t. „Wypadek w ko­
palni" znany w reprodukcyj.

W roku 1875 zapisuje się do Akademii 
w Paryżu — w rok potem zwracają po­
wszechną uwagę w tamtejszym Salonie jego 
„Lizdejko na gruzach świątyni Perkuna" i 
„Czytająca dziewczynka".

Mniej więcej w roku 1880 osiada na 
stałe w Warszawie, wyjeżdżając często na 
ukochaną Litwę. W Warszawie powstaje też 
całe mnóstwo jego obrazów, które przyniosły 
mu sławę i zaszczyty: otrzymuje nagrodę 
na konkursie Tow. Zachęty za obraz „Obro­
na Olsztyna", nagrodę petersburskiego Tow. 
sztuk pięknych za sławny „Pogrzeb Gedy- 
mina", medale srebrne i złote w San Fran- 
cisko i we Lwowie ("1894), medale w Pary­
żu, w Warszawie i t. d.

Wśród mnóstwa jego dzieł, prócz już 
wymienionych, do najcelniejszych naLżą: 
„Smie-ć Margieria", „Lizdejko i Pojata", 
„Los Polaków", „Kasper Karliński", „Milda 
bogini miłości", „Ostatnie chwile Glińskie­
go", „Chrześciański męczennik", „Zaloty pan­
cernego", „Nad grobem Soplicy", „Z nieda­
lekiej przeszłości", „Żniwa na Litwie", „Wą­
wóz na Litwie", „Wnętrze chaty litewskiej" 
i całe mnóstwo innych, których trudno z 
pamięci przytoczyć — ponadto ilustrował 
„Pana Tadeusza" (12 obrazów).

W Muzeum Narodowem znajduje się 
podarowauy przez artystę jego świetny „Po­
grzeb Gedymina".

Za przywiązanie i miłość Ojczyzny, za 
trud życiowy, za niezmordowaną pracę i 
dzieła należy się cześć i pamięć temu wy­
trwałemu chorążemu najpiękniejszych idea­
łów Polaka-artysty.

Artur Sćffroder.

TELEGRAM GAZET! LWOWSKIEJ
Najwyższe pismo Odręczne.

W iedeń, 8 stycznia. Stroffleurs Mili- 
tiirblatt ogłasza: Najj. Pan wydał następują­
ce Najwyższe pism* Odręczne:

Kochany generale pułkowniku baronie 
B o 1f r  a s !

W chwili, gdy ustępuje Pan, na swe 
życzenie ze stanowiska, towarzyszy Pauu ja ­
ko najpiękniejsza nagroda Pańskiej długoie- 
tuiej znakomitej służby w czasie wojny i po­
koju, radosna świadomość, że sprostał Pan 
w wybitny sposób zadaniom oiaz wielka 
cześć najszerszych kół siły zbrojnej, najpeł­
niejsza zadowolenie i nieograniczone zaufa­
nie, które zdobył Pan u Mego w Bogu spo­
czywającego Dziada stryjecznego.

W imieniu Dostojnego Zmarłego, u któ­
rego boku pełnił Pan służbę dłużej niż 27 
lat, wyrażam Panu najgorętsze podziękowanie.

Aby dać Panu, kochany generale puł­
kowniku bar. Bolfras, dowód Mego szczegól­
nego poważania, zarządzam, że ma Pan tak­
że i nadal nosić uniform Mego generalnego 
adjutanta.

Liczę także i na przyszłość na Pańską 
wierną i wypróbowaną radę i błagam Boga 
o najobfitsze błogosławieństwo dla Pana w 
dalszem życiu.

W i e d e ń ,  dnia 3 stycznia 1917.
Karol w. r.

Z najwyższego Dworu.
W iedeń, 8 stycznia. Najj. Pan przyjął 

na posłuchaniu pułkownika sztabu general­
nego Antoniego Hófera, radcę ambasady po­
rucznika pozasłużbowego barona Haymerle i 
szefa sztabu generalnego marszałka polmgo 
bar. Conrada. Najf. Pan ofiarował i wręczył 
osobiście baronowi Conradowi laskę marszał­
kowską.

Wiedeń, 8 stycznia. Najj. Pan udał się 
wraz z Małżonką do Payerbach-Reichenau, 1 
gdzie z dworca kolejowego udali się do willi 
Wartholz.

Rada stanu.
Warszawa, 8 styeznia. Deutsche War- 

schauer Zeitung dowiaduje się z pewnego źró­
dła, że prowizoryczna Rada Stanu w Króle­
stwie Polskiem zbierze się w tych dniach. >

Wyodrębnienie Gaiicyi.
Wiedeń, 8 stycznia. Polnische Nach- 

richten donoszą: Subkomitet konstytucyjny
komisyi parlamentarnej Koła Polskiego w 
piątek, dnia 5 b. m., ukończył obrady, które 
trwały od 14 grudnia r. z. pod przewodni­
ctwem dr. Bilińskiego, a tyczyły się przeo­
brażenia ustroju konstytucyjnego i admini­
stracyjnego Gaiicyi w następstwie jej wyo­
drębnienia.

W obradach subkomitetu, w którego 
skład wchodzili: przedstawiciel polskich człon­
ków Izby Panów hr. Gołuchowski i posłowie 
do Rady państwa: dr. German, dr. Lee, Da­
szyński, dr. Głąbiński, Kędzior i hr. Laso­
cki, wzięli też udział: P. Minister dr. Bo- 
brzyński, Wydział krajowy, reprezentowany 
przez P, Marszałka Niezabitowskiego i człon­
ka Wydziału krajowego Dąinbskiego. Jako 
rzeczoznawcy byli zaproszeni do współudzia­
łu profesorowie Uniwersytetu posłowie Bu­
zek i Jaworski, oraz prof. Starzyński. Pod 
koniec uczestniczyli w obradach także przed­
stawiciele episkopatu galicyjskiego, Arcybi­
skupi ks. Bilczewskł i Teodorowicz i Biskup 
ks. Pelczar. Poln. Nachrichten dowiadują się, 
że osiągnięto zupełną zgodę stronnictw pol­
skich co do wszystkich spraw, wchodzących 
w rachubę.

Ż kolei rozpoczną swe prace subkomi- 
tety gospodarczy i finansowy.

Hr. Czernin w  Berlinie i Dreźnie.
Berlin, 8 stycznia. Minister spraw za­

granicznych hr. Czernin prowadził 6 b. m. 
dalej swe narady z naczelnymi mężami sta­
nu Niemiec. W południe sekretarz stanu 
Zimmermann wydał na jego cześć śniadanie. 
Po południu hr. Czernin złożył wizytę se ­
kretarzom stanu Helfferichowi i hr. Ródern. 
7 b. m. rano hr. Czernin odjechał do Dre­
zna. Jest on zupełnie zadowolony z wyniku 
swych konferencyj w Berlinie. Z głosów pra­
sy berlińskiej widać też, że darzą tu hr. 
Czernina szczeremi sympatyami.

W iedeń, 8 stycznia. Minister spraw 
zagranicznych hr. Czernin d. 8 b. m. przy­
będzie do Drezna i przedstawi się Królowi 
saskit mu.

Odznaczenie hr, Urisch-Monnicha.
Berlin, 8 stycznia. Cesarz Wilhelm na­

dał radcy legaoyjnemu ambasady austro-węg. 
hr. Larisch-Monnichowi order Czerwonego 
Orła II. klasy.

W ydarzenia na morzu.
Berlin, 8 stycznia. Niemiecka łódź 

podwodna zatopiła dnia 28 grudnia na mo­
rzu Śródziemnem uzbrojony parowiec angiel­
ski „Oronsay", który wiózł 5110 tonn juty, 
dnia 30 grudnia uzbrojony parowiec angiel­
ski „Apsbehall", który wiózł 6500 tonn zbo­
ża, a dnia 1 stycznia uzbrojony parowiec 
angielski „Bayeraig", wiozący 5800 tonn cu­
kru. Wzięto do niewoli kapitanów tych trzech 
parowców.

Komunikat bułgarski.
Sofia 8 stycznia. Sprawozdanie sztabu 

generalnego z dnia 7 stycznia: F r o n t  ma ­
c e d o ń s k i :  Na północny wschód od je­
ziora Dojran próbowały dwa bataliony an­
gielskie, poparte przez artyleryę, posunąć 
się naprzód przeciw oddziałom bułgarskich 
straży, zostały jednak ogniem odpędzone. Na 
ogół na całym froncie słaby ogień artyleryi. 
F r o n t  r u m u ń s k i :  Ńa Wołoszczyźnie
dotarły bułgarskie wojska do dolnego biegu 
Seretu. Nad Dunajem w dół rzeki od Gała- 
czu spokój.

Niemcy a Ameryka.
Berlin, 8 stycznia. Tutejsza amerykań­

ska Izba handlowo-przemysłowa urządziła na 
cześć ambasadora amerykańskiego Gerarda 
bankiet, w którym wzięli także udział se­
kretarze stanu Helfferich i Solf, minister 
handlu Sydow, przedstawiciele ministerstwa 
wojny i państwowego urzędu marynarki. Na 
bankiecie wygłoszono mowy. Sekretarz stanu 
Helfferich wygłosił mowę o stosunkach nie- 
miecko-amerykańskich, członek Izby panów 
Gwinner o gospodarczych stosunkach między 
Ameryką a Niemcami, poezem zabrał głos 
ambasador Gerard i wyraził przekonanie, że 
stosunki między Unią a Niemcami nie były 
nigdy lepsze niż w chwili obecnej.

Zgon naczelr^go komendanta armii 
belgijskiej.

H ayre, 8 stycznia. Generał-porucznik 
Wielemann, naczelny komendant armii bel­
gijskiej, zmarł na zapalenie płuc.

Odpowiedzialny redaktor: 

A D A M  K R E C I - I O W I E C K I .

Rozkład jazdy pociągów kelajowyefi.
Ifa in ę . od 1 listopada 1916.

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą:
Do Krakowa: 7‘10, 8*25f. 840,

1*10? 2*45p, 3-00, 5‘45, 1C-S0, 1<H*.
Do Lawocznego: 5-08A* 7-30, 10 *#.
Do Sianek: 7-45.
Do Sambora: §15.
Do Krwnego: 8 00, 1018, 2’55-f-, 11-18. 
Do Bełżca: 9-00, 5-00, 10-80*.
Do Sokala: 9'00, 900 ty  1D40 f  g.
Do Jaworowa: 6-01,
Do Przemyślan : $-88, 8-20.
Do Stojanowa: 6'53, 4-00, 9-1*.
Do Chodorowa: 7-40, 3*05.
Do Lwowa dworzec główny przychodzą: 
Z Krakowa: 4'15-j-, 430, 6*50, 8*15, 

7-05, 8 -« f . 9-2®. 1 9 *5- *“
Z Eawocznego : 5%*, 720, 9-41A- 
Z Sianek: 10-15. “
Z Sambora: 9-*0,
Z Krasnego: 12-1J, f*OOf, 6-00, 9-1* 
Z Bełżca: 4-40, 7-30*, 5-20. ”
Ze Sokala: 9T15f, 5 20, 9-40 fg .
Z Jaworowa: 7-48.
Z Przemyślan: 1-10, 8-3®.
Ze Stojanowa: 7’2 0 |, uS.-85, 758.
Z Chodorowa: 1-45, 10-09.

UW AGA: Pora nocna od 600 wieczorem de 
559 rano, oznaczona jest podkre­
śleniem cyfr minutowych,

Fociągi pospieszne oznaczone są tłustysa 
drukiem.

1 Do względnie ze Żółkwi. A  D® 
względnie z Mikołajowa. f  Wyłąeznie dla 
wojakowyeh. § Przez Sapieżankę.

Poeiągi osobowe kursują tylko warun­
kowo, o ile ich ruch z powodu zajęeia szla­
ków kolsjowych przez wojsko będzie ożli- 
wy i mogą być użyte przez podró *h ey- 
wilnych tylko w miarę rozi," ądzalnyeh 
miejsc. W razie ew entualnej zastanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakotei przy stra- 
eie połączeń nie przysługuje podróżnym ża­
dne odszkodowanie.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁAT!.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

wynosi: 
W  m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca gru d n ia )..................................28 K

potocznie (od 1 lipea do 31
grudnia)  14 A

ćwierćrocznie (od 1 łipca do 
30 września) . . .  , 7  K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
r o c z n ie  36 K  — h
p ó łro czn ie  18 i i  —  h ‘
ćwierćrocznie . . . .  9 K  — h
m iesięcznie 3 K  —  h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od i  
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to :

ćwierćroczni. . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  60 h
„Przewodnik" prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e ............................8 K
półrocznie . . . . 4 K
ćwierćrocznie . . . 2  i '
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
tek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REOAKCYI.

Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy



95 > fS 1ta

ta
ta  00©/—s © tr  O  ' PN w HI ® W N © <15 

t r  ct- »9

£B ®

B
ta  g M
85 E  2?
s ^ g g  
5  E ~

B

00O

i  »“  9591 W cs "ta

? wH
S-S t a g . p  
P B "  o N a  " P  i fQQ O •80 p . ,i>£ £W Ol O- |__| 80 -̂. c-f- lT -■•ta • o  D

00
©B
® 00
g 3® 85
ta
©

ciotka

g5t̂*»ta 
CD S  00 00 
N  je- O © N
Br-

żona

N80

BT

0©O- -i ^ P- © p ł-b
hd ^

© Od 

■ o —
po £- 2’ 
.  ^  B
> » 0  co

CL*
e*“
c-*~©

PU
e*-erf-O

GCOO
2-173
E a

B
® « *-* ©

siostra

cs £2
CD

, O O-o-
tSJ

3 r?^  so
bt

!b b  g
ejaS-S® ^  * n s* 9

pt

c  H  
1*5

ca o
c k  ©> oo co ►-* ^  ^  
BT BT p  P  80 C0

PU
Cł“et-©

&c7-O

PU
e*-eta-©

£ b

h<3P CD

syn

pie-t-
e*-©

^«-ł PS CN
* -g> w  CPO Hd

h*
P

©
•73 .O

■ N

H— Pj B
hok3 g. 2E:
« _ » °  o®
00

* gB &p. © ta* co© SJ BTB9

zona

*T3■ a
N Łp3 o 
aT ^
c o  ©*S N ©
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o zaginięciu z a g i n i o n e j  o s o b y
wspólnie z nią 

zaginionych członków 
rodziny (krewnych)

Centrala opieki 
nad uchodźcami 
z Galicyi i Bu­

kowiny, w 
Wiedniu
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W o lfsth a l

80 p. p. 4 kom.
zapas. Osgyan 

b. Rimaszombat 
(Węgry)
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*© Zaleszczyki
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c. k. Namie- 

ctnictwa 
Biała 

1. 20131/916/pr.

S alam on
Schaffer

Deutsch Brod 
barak Nr. 13

S chlom cia 
i  B erta  

Schaffer 
M eschulim  

S ch u ls in g er

matka
siostra

szwa­
gier

Tyśmienica 
p. Stanisła­

wów
**

Prezydyum 
c. k. Namie­

stnictwa 
Biała 

1. 20373/916/pr.

D an ie l 
P rzy  szlak

K. u. k. Kreis- 
gendarmerie 

Kommando Lu­
bartów Posten 
zu Kamienna 

Wola
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Anna P rzy sz lak  
z d z iećm i 

M ichał 
P io tr  

i  K a ta rzy n a

27

9
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żona Narajów 
p Brzeżany 
u St. Tremby

Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum e. k. Namiestnictwa w Białej.
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Amortyzacye.
T. IY. 47/16/1. Na wniosek Chany 

Mełki Klein, Izraela Puderbeitla i Edola Pu- 
derbeitla z Kołaczyc wdraża się postępowa- 
nie celem amortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawców zagubionych książe­
czek wkładkowych Towarzystwa kredytowego 
dla handlu i przemysłu w Jaśle, mianowi­
cie : 1. książeczki Nr. 1318 na imię Chany 
Małki Klein i Izraela Puderbeitla na kwotę 
2000 koron opiewającej; 2. książeczki Nr. 
1386 na imię Edel Puderbeitla na kwotę 
150 kor. opiewającej; 3. książeczki Nr, 1387 
na imię Izraela Puderbeitla na kwotę 200 
koron opiewającej. Posiadacza powyższych 
książeczek wzywa się przeto, ?by zgłosił sig 
ze swojemi prawami w ciągu pół roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Jasło, 4 grudnia 1916. (5998 3—3)

T. II. 6/16 (1). Na wniosek Banku Ga­
licyjskiego dla handlu i przemysłu w Kra­
kowie wdraża się postępowanie amortyza­
cyjne co do zaginionych temuż Bankowi 
dwóch weksli opiewających:

1. Tuchów, 15 lutego 1914 r. na 242 
koron 37 h. płatny dnia 5 sierpnia 1914 r., 
wystawiony przez M. Nattla w Wieliczce i 
tegoż źyrowany, przez Leiba, Wolfa i Małkę

Tenzerów w Tuchowie akceptowany, płatny 
u akceptanta w Tuchowie, opatrzony nume­
rem 11985.

2. Tuchów, 8 maja 1914 r. na 374 
koron opiewający, płatny 4 sierpnia 1914 r. 
przez Samuela Eetta w Rzeszowie wysta­
wiony i żyrowany, przez Herscha Uhlmana 
i Arona Holzera w Tuchowie akceptowany, 
płatny w Towarzystwie eskontowem w Tu­
chowie, opatrzony numerem 15864.

Wzywa się posiadaczy względnie dzier- 
życieli wyżej opisanych weksli, aby w prze­
ciągu 45 dni od dnia po trzeciem ogłoszeniu 
niniejszego edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
weksl9 powyższe tut. sądowi przedłożyli, lub 
z prawnego nabycia ich się wykazali.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, 20 listopada 1916. (47 3 - 3 )

T. 31/16. Ha BHecoK lO an HaniKO 
BBOflHTB ca nocTynoBaHe aMopTH3an;iSHe 
mo pp nponaBmoi' khhhcoukh Biwia.zi.KOBoi 
OómecTBa B3aiMHOj?o Kpe^HTy „BecKH,a;“ b 
Cbhou;! u. 3530, Ha KBOTy KopoH 566‘83, — 
IIoci^aTeja noBHcmoi khhhcohkh B3HBae en, 
a6b  3roaocHB ca ai cboimh npaBaiiH b uaci 
micTŁOX MicHiriB, b npoTHBHHM Cjiyuaio sa 
HeecTHyioui ysHam aicTaHyTB. (5999 3— 3)

II- k. Cya oKpyatHHH.
CaHOK, /(Ha 7 nafloancTa 1916.

Licytacye.
L. 8385/916.

ROZPISANIE LICYTACYI.
Celem zabezpieczenia dla c. k. Zarządu 

s linarnego w Wieliczce dostawy około 
85.000 kompletnych opakowań kartonowych 
dla soli stołowej, składających się: z 1000 
sztuk kartonów płaszczowych na 10 kg- soli, 
10 000 sztuk kartonów wewnętrznych na 1 
kg. soli, 10.000 sztuk woreczków na 1 kg. 
soli i 20.0' 0 sztuk etykiet, rozpisuje się ni- 
niejszem publiczną rozprawę ofertową:

Materyały dla powyższego celu dostar­
czone, których wzory można oglądnąć w go- 
dzin*ch urzędowych w biurze c. k. Zarządu 
salinarnego w Wieliczce i, które za złoże­
niem 90 hal. mogą być stronom dostarczo­
ne, muszą odpowiadać następującym wyma­
ganiom :

Zarówno kartony płaszczowe wewnętrz­
ne, jakoteż woreczki na sól muszą, tak co 
do wielkości, jak i co do wykonania oraz 
napisów r yć sporządzone ściśle w<-dług wzoru.

Papier użyty do wykonania powyż­
szych kartonów i workó * musi być odporny 
na wilgoć, a więc nie może być hygresko- 
piczny i nie śmie przyjmować najm iejszej 
ilości wody z otoczenia, musi być co do hy- 
f  ieny bez zarzutu i nie może ani s-.m f  r- 
bować ani też przepuszczać zabarwienia soli 
z zewnątrz.

Zanim oferent otrzyma ostatecznie do­

stawę, ma tenże w ciągu 4 tygodni1 od za­
wiadomienia o przyjęciu oferty, dostarczyć 
1000 kompletnych opakowań kartonowych 
po oferowanej cenie, by e. k. Z anąd sali­
narny miał możność wypróbowania w ciągu 
zup łnej pr.-:ydatnoś 'i materya*ów dostarczo­
nych o czem s ę oferenta w ciągu 14 dni 
od dostarczenia powyższych 1000 sztuk opa­
kowań zawiadomi.

Ceny należy podać za 1000 sztuk kom­
pletnych oprkowan kartonowych wraz z do­
stawą, opakowaniem etc. loco dworzec Wie­
liczka.

Dostawa musi być rozpoczęta w 4 ty­
godnie po zawiadomieniu oferenta o defiui- 
tywnem oddaniu mu dostawy i ukończoną 
w ciągu 2 m esięcy.

Rospis»na rość może być wedle uzna­
nia c. k. Zarzątu o 5 prc. zmmejswną lub 
powiększoną, w ostatnim wypadku pud tymi 
s mym warunkami dost wy jak ilość główna 
Zapłata nastąpi w miarę k*zdorozi>wej do­
stawy do dni 14-tu, za przedłożeniem kwitu 
ostempl waoego według skali II. i III.

Oferty przepisowo ostemplowane za­
pieczętowane i zaopatrzone o ile możności 
w próbne matę yały z napisem: „Oferta na 
dostawę opakowań kartonowych dla soli sto­
łowej" należy wnieść do 25 stycznia 1917 
do godziny 11 przed południem do c. k. Za­
rządu salinarnego w Wieliczce.

Wadyum które należy równocześnie 
złożyć, wynosi 5 prc. ceny oferowanej, w ra­
zie przyjęcia oferty będzie ono złożone w ka­
sie tutejszego c. k. Za-ządu salinarnego jako 
kaucya. W razie nieprzyjęcia oferty kaucyę 
zwróci się natychmiast.
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Formularze na oferty i warunki licy­

tacyjne nie będą wydawane,
Otwarcie ofert nastąpi dnia 25 stycznia 

1917 o godz. 11 przed południem, przyczem 
oferenci mogą być obecni; o przyjęciu lub 
nieprsyjęeiu oferty zawiadomi się oferentów 
pisemnie.

Z dostawcą zostanie zawarty kontrakt 
dostawy, a powstałe z tego tytułu koszta 
stempli i legalizacyi ponosi dostawca.

0. k. Zarząd salinarny. (53 3—3)
Wieliczka, dnia 30 grudnia 1916.

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. 2945/16 (2). Hryńko Przyszlak, 

żołnierz 6 pułku obrony krajowej, urodzony 
r. 1881 w Trościańcu pow. Jaworów, rei. 
gr. kat., podejrzany jest dostatecznie o zbro­
dnię dezercyi do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadosyć- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia i 
tymczasowego jabezpieczeina położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionegof mianujej się/jadwokata dr. Ju 
liusza Te ich er a we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 14 grudnia 1916. (61)

Ns. 294718 (2) Sewko Malinowski, 
żołnierz 8 pułku obrony kraj, urodzony roku 
1895 w Kudynowcach pow. Złoczów, podej­
rzany jest dostatecznie o zbrodnię dezercyi 
doŁnieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem 
zabezpieczenia roszczenia Państwa o wyna­
grodzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem za­
dośćuczynienia za naruszenie prawa — zaję­
cia i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i meru-homego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urz-du 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Adolfa 
Hullesa we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 16 grudnia 1916. (62)

t y
Ns. ~ 11/16 (2) Przeciw Stefanowi 

Tarasowi ^.spolitakowi c. k. 223 batalionu 
pospolitego ruszenia synowi Teodora i Anny 
urodź- nemu r. 1873 w Jaryczowie starym i 
tam przynależnemu, rei. gr. kat., zawisła 
w c. i k. Sądzie Komendy miasta we Lwo­
wie do K. 371/16 sprawa karna o popełnioną 
po daiu 12 czerwca 1915 zbrodnię dezercyi 
do nieprzyjaciela z § 183 u. k., oraz zbro­
dnię usiłowanego naKłomenia drugiego żoł­
nierza dojjdezercyi z § 315 i 20 u. k. w., o 
którą jest on silnie podejrzany

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­

czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr, Wło­
dzimierza Tuckiego we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (68)

Ns. 2949/16 (2). Tomasz Cisek rodem 
z Morawska powiat Jarosław, lat 25 — jest 
według dochodzeń c. i k. Sądu wojskowego 
silnie podejrzany o zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wsielkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z unędu 
obwinionego mianuje się adwokata dra 
Adolfa Weinberga we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (63j

Ns. 2941/16/2. Przeciw Mironowi Ka- 
lumkowi vel Kałmukowi, żołnierzowi c i k.
9 pułku piechoty, urodzonemu w r. 1884 w 
Witwicy, zamieszkałemu w Kuiaziołuce, rei. 
gr. k it., za ais la w Sądzie c. i k. Komendy 
przyczółka mostowego w Przemyślu do K, 
3669/16 sprawa karna -o zbrodnię dezercyi 
do nieprzyjaciela z § 183 u. k. w. i zbro­
dnię zdrady głównej z § .334 u k. w., o którą _ 
on na podstawie listu w marcu br. z niewoli 
w Rossyi pisanego do swego szwagra jest 
silnie podejizany. f

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. j 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- t 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. Obrońcą z 
urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Edwarda Trusiewicza we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 13 giudnia 1916. (74)

Ns. 2906/16 (2). Przeciw Michałowi 
Suszyńskiemu żołnierzowi c. k. 16 pułku obr. 
krajowej z Czarnej pow, Lisko, lat 33, rei. 
gr. kat., zawisła w Sądzie c. k Kom jn-!y46 
D/w zyi obrony kraj do E. Nr. 662/16 spr - 
wa sarna o popełnioną dnia 24/4 1916 zbro­
dnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 u. 
k. w , o którą jest on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szKody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku

powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się, adwokata dr. Teo­
fila Srokowskiego we Lwowie.

O k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (69)

Ns. 2951/16 (2), Maksym Jarema, 
rodem z Sielca Bieńków, lat 40, rei. gr. kat., 
rolnik, jest według dochodzeń c. i k, Sądu 
wojskowego silnie podejrzany o zbrodnię z § 
183 względnie 327 u. k. w.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem zabez­
pieczenia roszczenia Państwa o-wynagrodzenie 
wszelkiej powyższym czynem zbrodniczym 
wyrządzonej szkody i tytułem zadosyćuczynie- 
nia za naruszenie prawa — zajęcia i tymcza­
sowego zabezpieczenia położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchomego majątku powyż­
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu obwi­
nianego mianuje s ę adwokata dr. Ignacego 
Weina we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy kamy.
Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (64)

Ns. 289416 (2) Przeciw Hawryle 
Pryjmaczukowi, żołnierzowi c. k. 28 pułku 
obrony kraj. urodzonemu w r. 1898 i przy­
należnemu do Bratkowiec powiat Stanisła­
wów, rei, gr. kat., stanu wolnego, zawisła, 
w Sądzie c. k. 21 Dywizyi obrony kraj, do 
K. 508/16 sp awa karna o popełnioną dnia 
16 sierpnia 19i6  zbrodnię dezercyi do nie­
przyjaciela z § 183u. k. w., o którą jest en 
na podstawie zeznań świadka Eugeniusza 
Pollaka silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem za­
dośćuczynienia za naruszę de prawa — zaję­
cia i tymczasowego zabezpieczenia położone­
go w Austryi ruchomego i nieruchomego 
majątku powyższego obwinionego. Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Henryka Leonarda Scheiba we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 29 listopada 1916. (75)

Ns. 2867/16 (2). Przeciw Wasylowi 
Jo-hym a vel Juchyma, żołnierzowi c. i k. 80 
pułku piechoty rodem z Borrruwa i tam za­
mieszkałemu, rei. gr. k a t , zawisła w c. k. 
Sądzie Dywizyjnym w Kassa do Dst. 2967/16 
sprawa karna o popełnioną po dniu 12 cze; w “-a 

915 zbrodnię dezercyi do n ; “przyjaciela 
z§  S83u. k. w , o którą jest on na podstawie 
Z‘- znań świadków silnie podejrzany. Obwi­
niony powrp.ciwszy do Bortkowa jako jeniec, 
wydalił s :ę w drugiej połowie r. 1915 do­
browolnie do P.ossyi podcz&s cofania się 
Moskali.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku

powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Adolfa 
Brendla we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów dnia 20 listopada 1916, (5972)

1 i r ’B. tei& iir
Ns. 2935/16 (2). Przeciw Antoniemu 

Pawlikowskiemu, żołnierzowi c. i k. 90 pułku 
piechoty, rodem z Rudołowic, pow, Jarosław 
i tam zamieszkałemu, lat 29, rei. rzym. kat., 
zawisła w Sądzie c, i k. Komendy 11 Dy­
wizyi piechoty do K. 744/16, sprawa karna
0 popełnioną dnia 6 października 1916 zbro­
dnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k w. o którą jest on na podstawie ze­
znań świadka Leona Kurasiewicza silnie po­
dejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem
e. k. Prokuratoryi Państwa dozwala się celem 
zabezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. Obrońcą z urzę­
du obwinionego mianuje się adwokata dr. 
Wincentego Ludwika Seyfartńa we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 11 grudnia 1916, (19)

Ns. 2912/16 (2). Przeciw Stefanowi 
Zacharczukowi, żołnierzowi (k. u. k. 2 Bahn 
fcompagaie) rodem z Iwanowiec, powiat Ko­
łomyjo, lat 34, rei. gr kat., gospodarzowi, 
żonatemu, zawisła w sądzie c. i k. Komendy 
35 Dywizyi piechoty do K. 424/16 sprawa 
karna o popełnioną w nocy 2 września 19: 6 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k. w., o którą jest on na podstawie ze­
znań świadków silnie podejrzany. Miano­
wicie wedle zeznań świadków obwiniony za­
brawszy ze sobą konserwy zbiegł niepostrze­
żenie z robót wojskowych, a wszelkie postu­
kiwania za nim pozostały bez skutku. Zbiegi 
on do Rossyan.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem za­
dośćuczynienia za narusz cie prawa — za­
jęcia i zabezpieczenia położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchomego majątku powyż­
szego obwinionego./ Obrońcą z urzędu obwi­
nionego mianuie się adwokata dr. Zygmunta 
Lisiewieza we Lwowie.

C k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 30 listopada 1916. (42)

Kuratele.
P. 241/16 (9), Prokop Laszczuk, syn 

Oleksy, ro tn k  w Kulikowie, lat 33, przeby­
wający w zakładzie ara Steinbof w Wiedniu 
uznany umysłowo chorym — Kuratorem je­
go ustanowiono żonę Maryę z Pogranicznych 
Lasze ukową, wieśniaczkę w Kulikowie.

C. k. Sąd powiatowy. ^56 1—3) 
Radziechów, dnia 7 września 1916.

3 D o r h . i e s i e n . i a t  p r y w a t n e .

P R Z E D S I Ę B I O A S T  W O B U D Ó W  L A N E
( d l a  o d b u d o w y  k p ^ j w )

p o d  f i r m ą  S A L O  B O H A T Y A ,  L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  1 1 . T e l .  S § 9 ,
połączona z biw iem  tecła-iiiczzie aa. pod. k lerow nictw ena ianżyniera, - a-rcłŁitełsty i iEom.esycrLo-wa.n.eg-o budow niczego

przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wc?>odzące.
O s o b n y  d z i a ł  d l a  p o b ó t  m  a l a p s k o - l a k i e r n i c z y c  h . (106)

O G L O S Z E H I E .

Od dnia 1-go stycznia 1917 
Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki we Lwowie 

płaci od wkładek oszczędności

©

od wkładek na rachunek bieżący
z M _ ° |

w stosunku rocznym.

(77) Galicji Akcyjny Bank knpeki.

Zaproszenie
n p

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
„Związku przedsiębiorców gorzelni rolniczych1' Stowarz. zarejestr. z ogran. poręką we 
Lwowie, które odbędzie się we środę dnia 15 lutego 1917 o godz. 10 przed południem 
w  sali filii c. k. uprzyw. Austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lw o ­

wie, ul. Trzeciego Maja 14, I. p. z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia,
2. Zamknięcie rachunków za kampanię 1915/16 i sprawozdanie zarządu.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
4. Wybór 5 członków i 6 zastępców czkonków Rady nadzorczej.
5. Wybór Komisyi rewizyjnej.
6. Wnioski członków stosownie do § 17 statutu.
Ze względu na wymagany § 17 statutu komplet upraszam uprzejmie o niezawodne 

przybycie osobiście lub też wydelegowanie swego pełnomocnika.
Lwów, 7 stycznia 1917.

Prezes Rady nadzorczej:
Mycielski.

Stenograficzny protokół poprzedniego walnego zgromadzenia jakoteż zamknięcie ra­
chunków za kampanię 1915/16 są od dnia dzisiejszego wyłożone w biurze Związku i Każdy 
członek Starzyszenia może je przeglądnąć w godzinach urzędowych.

Podpisujcie Piątą Pożyczkę Wojenną!

Z drukami Wł. /Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12.


